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CITTA DEL VATICANO. Dziś ; Są to np. wypadki, jakie miały miej 


na tajnym konsystórzu Papież Wy- 
głosił przemówienie, w którem na 
początku uczcił pamięć zmarłych 


sce w Rosji, Meksyku i częściowo 
w Niemczech. Uroczyście przypo- 
minamy wszystkim ludziom dobrej 


kardynałów Piotra Gasparri, Fran- 
ciszka Ehrle i Michała Lega. 

„Nie zamierzamy zabierać wam 
zbyt wiele czasu — miówił Papież 
-— jakkolwiek nie brak nam powo- 
dów zarówno do radości jak i smut 
ku. Wystarczy podkreślić, że do ra- 
dości upoważniają nas triumfalne 
demonstracje wiary, które ujawni- 
ly się w Lourdes, Buenos Aires, 
Cleyełand, Teramo, Pradze, Lubla- 
nie i Lima, gdzie za przykładem 
pasterzy, władz cywilnych 1 Aostoj- 
ników zebrały się niezliczone ilu- 
my-ludu. Nie brakowałoby nam rô- 
wnież powodów do smutku, wy- 
starczajacych do wypełnienia bó- 
lem naszego Serca ojcowskiego. 


Z 
Wydnienie dziennikarza 
Zagranicznego z Berlina 


BERLIN. Urzędowo donoszą, że 
korespondent berliński -duńskiego 
pisma „Politiken“ Thornwald Stein 
thal wydalony został z granic Rze- 
szy niemieckiej. Jako motyw wyda- 
lenia władze podają zamieszczenić 
przez Steinthala niezgodnych z 
prawdą informacyj, 


Wypadek na przejeździe 
kolejowym 


LIDA. Dziś o godz. 20 pociąg nr. 
318, z Wilna najechąj na furmankę, 
którą jechało dwoje ludzi, męż- 
czyzna i kobieta. Wóz został roz- 
hity, kobieta zabita na miejscu, 
mężczyznę zaś znaleziono w stanie 
nieprzytomnym, z ciężkiemi we- 
wnętrznemi uszkodzeniami ciała. 
Pierwszej pomocy ofiarom wypad- 
ku udzielili harcerze, jadący z Wit 
na z odprawy harcerskiej. Rannego 
mężczyznę odwieziono do sźpitala 
w Lidzie. Nazwisk ofiar wypadku 
ani przyczyny nie ustałono. 

„Pociąg przyszedł do Lidy z pół 
roak opóźnieniem. Pociągi do Wil- 
na i Baranowicz odeszły również 

z opóźnieniem. 


woli, bez względu na ziemię do któ- 


nieporozumieniach w łonie gabi- 
netu angielskiego. „Daily Mail“ 


gabinetu Edena za przykładem j”- 
go poszłoby kilku innych mini- 
strów. Dziennik wymienia nazwi- 
ska Elliotta, Olivera Stanleya. 
Duff Coopera i Ormsby Gore'a. Mi- 
nistrowie ci na dzisiejszem posie- 
dzeniu gabinetu mają rzekonio za* 


ADDI8 ABEBA. W kołach miaro 
dajnych oświadczają tu, że rząd 
przesłał delegacji abisyńskiej w Ge 
newie projekt odpowiedzi na propo- 
zycje. Projekt ten stanowi właści- 
wie odmowę, ale nie zawiera sta- 
nowczego odrzucenia projektu. W 
projekcie odpowiedzi, rząd abisyń- 


Na froncie północnym operacje, 
według wiadomości ze źródeł angie|l- 
skich, ograniczyły się do. potyczek 
straży przednich włoskich i abisyń- 
skich. Według informacyj ze źródeł 
| niemieckich, lotnicy włoscy wznowili 
akcję wywiadowczą. 


| 
| 
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PARYŻ. Przemówienie ministra 
Herriota wygłoszone w niedzielę w 
Montbelliard wywołało pewne po- 
ruszenie w prasie, Dzienniki prawi 
cowe zarzucają min, Herriotowi, iż 
wystąpił przeciw polityce zagrani- 
cznej premjera Lavała. Dzienniki 
lewicowe, potwierdzając to, wyraża 
ją jednocześnie swoje zadowolenie 
z wystąpienia przywódcy pay 
łów. j 
Prawicowy „Le Jour“ zapytuje, 
czy przemówienie ministra Herrio- 
ta było wystąpieniem opozycjoni- 


— Na Uralu ać w MŚ brył i 
ważącą 13 klg, 787 gr. PE sy) 


— Pod Irkuckiem MSyberja) spłonął 
2-piętrowy dom, zami przez 160 
osób. 9 ludzi shúil - w płomieniach. , 

-  — Naczelny redaktor największej chiń 
skiej gazety w Hongkcaga, Lai-Kung-Czi 
padł ofiarą zamachu rewołweroweśo na 
jednej z głównych ulic miasta. Stan o+ 
fiary jest bardzo poważny, Sprawca za- 
machu zdołał umkną” 


t 


sty, czy też członka obecnego rządu. 
Występując przeciw prawicowym 
atakóm na pacyfistów, uważał on 
jędnak za właściwe zająć stahowi- 
sko w sprawach polityki zagranicz* 
nej całkowicie sprzeczne z polity- 
ką swego prezesa rady ministrów. 

„Ami du Peuple“ uważa, iż minie. 


: agten sz Fig 
środa 18 grudzień 1935 r. - 


Dziś! Trzy wielkie gwiazdy ekranu 


Mona Barrie, Rod la Romie. 
Gilbert Roland 


TAJEMNICZA DAMA 


(w obronie honoru męża skazandgo za szpiegostwo). ` 
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oniwe modły stolicy apostolskiej 


o pokój dia całego świata 


Ami mie. «i 
Odpowiedź Abisynjii na propozycje paryskie 
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porządku dziennym dzisiej- 
szego aBidzeńia Sejmu znajduje 
się projekt ustawy o amneśtji. 
Komisja prawnicza dokonała w 
usiłujemy osiągnąć i modlimy się| nim szeregu zmian ;. pozatem zgło- 
żarliwie do Boga o pokój połączo- | szone zostały poprawki. Nie jest 
ny ze sprawiedliwością, prawdą i | więc wykluczone, że autorzy popra- 


rej należą, że gorąco pragniemy, 


miłosierdziem'. 


LONDYN. Donoszą o poważnych , żądać wyjaśnień. 


„Times* twierdzi, iż tylko u- 
śmiech mógł wywołać plan, który 


twierdzi, iż w razie ustąpienia z | umarł z chwilą, gdy dowiedziano 


się o jego treści. Nie było nizdy 
możliwem, by plan ten został po- 
party przeż angieiską opinię pubii- 
ezną. Propozycje te nie mogą być 
zalecane Lidze Narodów, jako roz- 
sądna i sprawiedliwa podstawa ro- 
kowań, 


ski wskazuje, że całokształt propo- 
zycyj francusko-brytyjskich opiera 
się na traktacie włosko-francusko= 
brytyjskim z 1906 r., którego nigdi 
Abisynja nie uznała i który jest w 
sprzeczności z umową francusko- 
abisyńską z 1909 r., przyznająca| w 
wszystkim cudzoziemcom równe 


Na froncie południowym, według 
wiadomości ze źródeł angielskich, 
gen, Graziani wznowił operacje w O- 
gadenie, otrzymawszy posiłki w ilo- 
ici jednej dywizji. 15 wielkich samo- 
'otów włoskich, które wystartowały 
świcie dnia 14 b. m. z Lug-Ferran- 


ster Herriot dąży do obalenia gabi- 
netu Lavala. Nie jest dla nikogo ta 
jemnicą, iż od pewnego czasu pro- 
wadzi on prawie otwarcie kampa- 
nję zarówno przeciw polityce zagra 
nicznej, jak i wewnętrznej premje- 
ra Lavala, W czasie swego wystą- 
pienia w Montebelliard, przywódca 
radykałów, stwierdza dziennik, za- 
jął publicznie stanowisko, atakują“ 
ce gwałtownie prawicę, i staje w o- 
bronie Abisyniji. Przemówienie to 
może tylko zachęcić lewicę Taby do 
dawnych ataków na rząd. 


lo. Lotnicy włoscy 
wojska rasa Desta, choć powoli, ale 


(| wek zechcą je motywować, co oczy- 


Nieporoznmienia w łonie gabinetu angielskiego 


„Times* uważa, iż rząd prytyjski 
nie powinien zalecać Radzie Ligi 
przyjęcia propozycyj francusko- 
angielskich. „Godna odpowiedź ce- 
sarza Abisynji* — kończy dziennik, 
oraz zdumienie, wywołane w Gene- 
wie przez propozycje paryskie, zwa! 
niają rząd od wszelkich zobowią- 
zań pod tym względem. 


f tak? 


prawa. Przewidziana w  propozy- 
cjach obecnych kolonizacja włoska 
na południu Abisynji, stanowiłaby 
wyjątkowy przywiłej dla Włochów. 
Podkreślają, że tekst projektu odpo 
wiedzi abisyńskiej oparty jest nai 

wywodach z dziedziny prawa mię- 
dzynarodowego. 


Wznowiona działalność 


mea froncie abisyńskim 


wi, bombardowało wojska rasa Desta 


pomiędzy Filtu i Negelli w odległo- 
ści 300 klm. na północo-zachód od Do- 
zameldowali, że 


stale posuwają się naprzód. 


Herriot dąży do obalenia Lavala 


mówienia ministra Herriota oraz 
poglądy, jakie to przemówienie wy- 
rażąło, uwidaczniają zasadniczą 
sprzeczność między jego poglądami 
a obecną oficjalną polityką Quai 
d'Orsay. Organ oficjalny partji so- 
cjalistycznej oświadcza, iż zgadza 
się: całkowicie ze wszystkiemi po- 
glądami, zawartemi w tem przemó- 
wieniu. ; 
„Humanite” wita gorąco wystą- 
pienie ministra Herriota, starając 
się wykazać, iż jest ono zdezawuo- 
waniem polityki premjera Lavala. 


„Populaire“ uważa, iż tón JEM > 


Porażka Alechina 


AMSTERDAM. Holender! Euwe 
zdobył pierwsze miejsce w turnieju 
szachowym o mistrzostwo świata: 


zwyciężając Alęchina. Euwe uzy- 
skał 15 i pół punkta, Alechi 14 i 
pół, 


LEERE PPTI APO DO 3 A BREE Z DCT RO 
Dziś! Sławy francuskiego filmu Charles 
Boyer, Fiorelie, Madaleine Ozeray 


Człowiek jest grzeszny 


„Nad program Tygednik Aktualności 
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-Dzisiejsze posiedzenie Seimu 


wiście przedłużyłoby dyskusję. Ww 
dniu wczorajszym sprawozdawca u- 
stawy amnestyjnej p. Madeyski za- 
poznał ze swym referatem grupę 
posłów, którą na terenie sejmu u- 
tworzyli byli uczestnicy walk o 
niepodległość. 

Oprócz sprawy amnestji na po- 
rządku dziennym jest umowa han- 
dlowa z Niemcami. I ta sprawa mo- 
że wywołać obszerniejszą dyskusję. 


Minister Beck 
wyjechał do Genewy 


Wczoraj rano wyjechał do Gene- 
wy p. minister Spraw zagranicz- 
nych J. Beck. Panu ministrjowi to- 
warzyszą p. dyrektor Łubieński, p. 
Potworowski, oraz sekretarz p. 
Siedłecki. 


Dziś expose Lugata 
o polityce zagraniczne] 


PARYŻ. Premjer Laval jutro zło- 
ży w Izbie expose o połityce zagra- 
nicznej przy dyskusji nad budże- 
tem ministerstwa spraw zagrani- 
cznych. 


Niemcy nie przyjmą 
żadnych zobowiązań 


w sprawi a 
wschodniej Eurepy 
LONDYN. O rozmowie ambasa- 

dora brytyjskiego w Berlinie s 
kanclerzem Hitlerem, brytyjskie 
sfery miarodajne nie wyrażają się 
zbyt optymistycznie. Kanclerz Hit- 
ler w dalszym ciągu trwa podobne 
przy swoim poglądzie zasadniczym 
wyrażonym w mowie w dn. 21 ma- 
ja i powtórzonym ostatnio wobec 
ambasadora Francois Ponceta, od- 
rzucając wszelkie pozowiązania na 
wschodzie Europy jako ekwiwalent 
za porozumienie na zachodzie. Kan- 
clerz uważać ma także przystąpie- 
nie do rokowań o ograniczeniu zbro 
jeń napowietrznych w obecnej fa- 
zie za przedwczesne. 

„Sunday Times* w następujący 
sposób ujmuje wynik rozmowy, ja: 
ką odbył ambasador brytyjski 
Phipps z kanclerzem Rzeszy: 1) 
Kanclerz potwierdził swoją goto- 
wość zawarcia w każdej chwili pak- 
tu napowietrznego, pod warunkiem 
nie łączenia tego paktu z jakim- 
kolwiek zobowiązaniem na wscho- 
dzie, do którego Niemcy nie przy- 
stąpią. 2) Kancierz potwierdził 
swoją zasadniczą gotowość ozra- 
niczenia dozbrojeń Niemiec do 
stopnia, który inne mocarstwa rów- 
nież zgodzą się przyjąć. 


Mord polityczny 
BERLIN. W miejscowości nad- 
reńskiej Lorch napadnięty został 
w sobotę przez kiika osób kierow- 
nik organizacji młodzieży hiltlerow- 
wskiej Bergles, otrzymał on pchnię- 
cie sztyletem w okolice serca. Are 
sztowano dwóch podejrzanych o- 
sobników. Jeden z dzienników miej 
scowych utrzymuje, że winnych na- 
leży szukać w kołach „polityczne- 
go katolicyzmu”, ostrzegając tów- 
nocześnie przed  nierozwaążnemi 

działaniami na własną rękę, 
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ZURZĘDNICZENIE POLSKI 


Nowoczesna socjologja pokazała i 
uwypukliła wpływ t. zw. przewar- 
stwowienia społecznego na Multurę 
danych krajów i narodów. Przeą prze 
'warstwowienie społeczne rozumie się 
proces, w następstwie którego ludzie 
z jednej warstwy przechodzą do dru- 
giej, lub też tworzą się nowe war- 
stwy czy też zanikają inne, albo też 
pewne z pośród warstw dochodzą do 
głosu i zaczynają wywierać w da- 
nem społeczeństwie wpływ dominu- 
jący. Objawem np. bardzo charakte- 
rystycznym jest zanik znaczenia war 
stwy szlachecko-rycerskiej, od końca 
średniowiecza począwszy, i wzrasta- 
jacy wpływ warstwy mieszczań- 
skiej, aż do rozwoju t. zw. bur- 
żuazji. Nie mniej charakterystycz- 
nym objawem jest obudzenie się 


* świadomości warstwowej wśród sta- 


nu robotniczego i powstanie t. zw. 


proletarjatu, jako odrębnej klasy. 
Znaczenie i rolę przewarstwowie- 
nia w klasach t. zw. panują- 


cych w okresie powojennym przed- 
stawił ostatnio w cennej pracy socjo- 
log niemiecko-włoski Robert Michels, 
w książce mającej za temat „prze- 
warstwowienie wśród panujących 
klas po wojnie”, która ukazała się w 
Berlinie w roku 1934. 

Zagadnienie struktury społecznej 
Polski jako takie nie nasuwa z pun- 
ktu widzenia ogólniejszego większych 
i poważniejszych problemów. Polska 
jest krajem o przewadze ludności 
wiejskiej, a jakiś pęd w tym kierun- 
ku, żeby ta ludność wiejska zdążała 
ku miastom i przemieniała się w lud- 
ność miejską, nie ma dziś większych 
szans wobec tego, że nie można zna- 
leźć w mieście zarobku i zatrudnie- | 
nia. Gorzej jest, że ze względu na 
trudne położenie wsi polskiej szanse 
postępu mieszkańców wsi w górę, w 
t. zw. warstwę wyższą, warstwę t. zw. 
inteligencji, sa także dosyć nikłe, co 
oczywiście z punktu widzenia dopły- 
wu Świeżych sił do tej warstwy jest 
groźnem. Natomiast w Polsce jest 
aktualnym i nie przestaje być aktual- 
nym problem, bardzo charakterystycz 
ny, przewarstwowienia czy też nowe- 
go uwarstwowienia wśród sfery Sa-| 
mej tej t. zw. inteligencji. Śledzimy 
mianowicie objaw coraz 
większego wzrostu sta- 
nu urzędniczego, ściśle 
mówiąc, warstwy tych ludzi, którzy 
są na państwowych czy też półpań- 
stwowych posadach. 

Przed wojną mieszkańcy b. Króle- 
stwa i b. zaboru pruskiego patrzyli 
zgóry, z pewnego rodzaju współczu- 
ciem na mieszkańców b. zaboru au- 
strjackiego, nazywając ich pogardli- 
wie „centusiami”, przez co rozumia- 
no te ogromne rzesze ludzi z inteli- 
gencji w b. Galicji, którzy byli u- 
rzędnikami państwowymi i żyli ze 
swoich bardzo skromnych pensyj u- 
rzędnięzych na równie skromnym po- 
ziomie intelektualnym. -Ten stan rze- 
czy był przejawem charakterystycz- 
nym wogóle dła całej Austrji, pań- 
stwa zgrzybiałego, które utrzymywa- 
ło ogromną liczbę urzędników i wej- 
ście do stanu urzędniczego uważało 
za optimum szans dlą młodego czło- 
wieka. Ten nadmiar stanu urzędni- 
czego wywierał na sytuację gospo- 
darczą i kulturalną Austrji wpływ 


_ fatalny i był niewatpliwie jedną z 


przyczyn jej upadku. 

Rozważania nad budżetem pokazu- 
ją nam stale i zawsze jak coraz więk- 
sza ilość ludzi jest w Polsce na u- 
trzymaniu państwa lub też instytucyj 
z państwem związanych, jak mono- 
pole państwowe, przedsiębiorstwa 
państwowe lub instytucje znajdują- 
ce się pod nadżorem czy opieką rzadu, 
bądź to pośrednio, bądź bezpośred- 
nio. Wydatki osobowe poprostu zże- 
rają nasz budżet. Właśnie onegdaj 
dowiedzieliśmy się, że ostatnie prze- 
grupowanie urzędników państwo- 
%yych pociągnęło za sobą zwiększenie 
wydatków o 4,5 miljonów złotych. 
Z punktu tedy widzenia budżetowego 


ten olbrzymi ciężar wydatków. AES 
wych nie może być nawet przedmio- 
tem dyskusji, jako nadmierny, i w 
swoim stałym wzroście, niemal auto- 
matycznym, niebezpieczny. Pomija- 
my więc w tym związku ujęcie tego 
zagądnienia z punktu widzenia czy- 
sto budżetowego i postaramy się je 
oświetlić raczej z innych punktów 
widzenia, 

Każde państwo potrzebuje odpo- 
wiedniej ilości urzędników. Im wyż- 
sze są ich kwalifikacje fachowe i 
naukowe i im lepsze uposażenie, tem 
jest lepiej. Muszą być oczywiście zaw 
sze i wszędzie urzędnicy wyżsi i u- 
rzędnicy niżsi. Jednak nadmiar u- 
rzędników wytwarza coś w rodzaju 
proletarjatu urzędni- 
czego, a więc olbrzymią masę 
marnie opłacanych urzędników pań- 
stwowych, których sytuacja napraw- 
dę nie jest godną pozazdroszczenia 
Niedawno zwrócono się na prowincji 
do jednego z adwokatów, który przy- 
był na rozprawę i którego uważano 
za „ustosunkowanego', ażeby wysta- 
rał się o zapomogę dla miejscowego 
sędziego, albowiem stan ubrania je- 
go jest tego rodzaju, iż wyglądem 
swoim zewnętrznym nie budzi po- 
szanowania dla wymiaru sprawiedli- 
wości. W interesie więc państwa 
jest, ażeby nie stwarzać takiego pro- 
letarjatu urzędniczego, lecz żeby licz- 
bą urzędników była istotnie tak wiel- 
ka, jak tego wymagają potrzeby 
państwa i żeby urzędnicy ci byli 
tak płatni, jak tego wymaga ich sta- 


| 


przynajmniej może być, czemś dosyć 
względnem. W miarę bowiem jak u 
tych, którzy rządzą rodzi się chęć 
rozszerzenia ingerencji państwa na 
możliwie wielką ilość dziedzin życia, 
w miarę jak zaczyna się realizować 
choćby w przybliżeniu ideał t. zw. 
państwa totalnego, pow- 
staje potrzeba coraz większej ilości 
urzędników, a gdy na to Skarb Pań- 
stwa nie wystarcza, pociąga to za so- 
bą wzrastającą pauperyzację 
stanu urzędniczego. Trze- 
ba nadto zwrócić uwagę i na ten 
wzgląd, że w państwach, w których 
rządzą partje, mające bądź to pewien 
monopol, bądź to głos i wpływ decy- 
dujący, istnieje tendencja, ażeby 
działaczom tych partyj zapewnić upo- 
sażenie z kas państwa i dlatego two- 
rzy się dła nich szereg posad i ten- 
dencyjnie — już dla celów czysto 
praktycznych, a nie dla teoretycz- 
nych, w myśl zasady totalności pań- 
stwa czy też kapitalizmu państwo- 
wego — tworzy się też coraz to no- 
we urzędy i nowe władze. W ten spo- 
sób dokonywuje się bardzo istotne 
przewarstwowienie społeczeństwa w 
tym kierunku, że coraz więcej ludzi 
wypełnia kadry stanu urzędniczego, 
i że właściwie przed młodzieżą, jako 
najważniejsza szansa życiowa, otwie- 
ra się perspektywa stanu urzędnicze- 
go. "a 

Przeszliśmy tedy z płaszczyzny roz- 
patrywania tegó zagadnienia z pun- 
ktu widzenia czysto - budżetowego, 
którego zaledwie dotknęliśmy, na 


nowisko i ich niezawisłość, i to pod | płaszczyznę pewnej teorji państwa i 


każdym względem. 


jej zastosowań utylitarnych. Ta te- 


Pojęcie potrzeb państwa w dzie- |orja państwa wyraża się w dążeniu, 
dzinie stanu urzędniczego jest, a|żeby państwo zagarnęło pod swoją 


W poniedziałek 16 b. m. odbyło j zebranego materjału, 


Komitet E- 


się pod przewodnictwem p. wice- | konomiczny przyjął do wiadomości, 


premjera. Kwiatkowskiego posie- | 
dzenie Komitetu Ekonomicznego 
ministrów, na którem dyr. Martin 
złożył sprawozdanie z prac między- 
ministerjalnej komisji współpracy 
z samorządem gospodarczym. 

Komisja ta powołana w końcu 
października r. b. dokonała objaz- 
du ważniejszych ośrodków: kraju 
celem zbadania na konferencjach 
i w bezpośrednich rozmowach z 
przedstawicielami rolnictwa, prze- 
mysłu, handlu, rzemiosła i związ- 
ków pracowniczych aktualnych bo- 
lączek, hamujących działalność go- 
spodarczą. 

Po przedstawieniu wyników prac 
komisji i zreferowaniu jej wnio- 


sków APE na podstawie | darczym, komisję podatkową, powo- | Rady Ministrów. 


Zgon = Zaon Adama Piłsudskiego 


Wczoraj zmarł w Warszawie se- 
nator Adam Piłsudski, brat rodzo- 
ny Marszałka Piłsudskiego. 

Ś. p. Adam Piłsudski od kilku 
dni przebywał w Warszawie, dokąd 
przyjechał z Wilna, by wziąć udział 
w pracach Senatu. Zachorował na 
zapalenie płuc, choroba rozwijała 
się w szybkiem tempie. Pomimo u- 
silnych starań ze strony lekarzy 
dr. Stefanowskiego i zięcia, dr. 
Pawłowskiego. którzy czuwali przy 
łożu chorego, nastąpił zgon wsku- 
tek anewryzmu serca, 

Przy śmierci byli obecni: córka 
p. Wanda Pawłowska, siostrzenica 
p. Wanda Bułhakowa, brat p. Jan 
Piłsudski oraz lekarze. Reszta ro- 
dziny z p. Marszałkową Aleksandrą 
Fiłsudską przybyła w kilka chwil 
po zgonie Ś. p. Adama Piłsudskiego. 

Wyprowadzenie zwłok z domu 
żałoby przy ul. Lwowskiej iQ na- 


żę już w ostatnich tygodniach po 
zakończeniu prac komisji szereg 
spraw zostało uregulowanych. Co 
do innych zaś spraw, dojrzałych 
do załatwienia, Komitet Ekonomicz- 
ny postanowił, że poszczegolne mi- 
nisterstwa przystąpią zaraz do wy- 
dania odpowiednich zarządzeń. W 
ciągu miesiąca złożone zostaną Ko- 
mitetowi Ekonomicznemu sprawoz- 
dania z wykonania tych prac. 
Wnioski komisji i sprawy, które 
musiałyby być załatwione w drodze 
ustawodawczej, a wobec tego wy- 
magają gruntowniejszego zbadania 
— zostaną w najbliższej przyszło- 
ści przepracowane przez somisję 


władzę i opiekę możłiwie wiele dzia- 

| tów życia, w których pracowaliby je- 
go urzędnicy. System ten, rozwinięty 
do ostatecznych konsekwencyj, mu- 
siałby oczywiście doprowadzić do te- 
go stanu rzeczy, który jest celem 
doktryn socjalistycznych, względnie 
pokrewnych z niemi w swych skraj- 
nościach, doktryn o zakroju dyktator- 
skim. Przecież bolszewizm realizuje 
swój cel przez dyktaturę, a dyktatu- 
ry prowadzą do upaństwowienia 
wszystkiego. Przejdźmy jednak z tej 
płaszczyzny jeszcze na inną, by roz- 
patrzeć zagadnienie tego groźnego 
w Polsce przewarstwowienia jeszcze 
z innego punktu widzenia, a miano- 
wicie kulturalnego i mó- 
ralnego. 

Tworzenie wielkich i coraz więk- 
szych rzesz urzędników, tworzenie u- 
rzędniczego proletarjatu, musi dzia- 
łać w konsekwencji obniżająco na 
poziom moralności. Im bardziej bo- 
wiem skomplikowany i rozrośnięty 
jest aparat administracyjny; im bar- 
dziej powikłane są jego wiązania or- 
ganizacyjne i hierarchiezne, im wię- 
cej jest w nim stopni zależności i 
ogniw pośrednich i ubocznych, tem 
bardziej zabija to w urzędniku ini- 
cjatywę, śmiałość poczynań, dążenie 
do samodzielnego działania, a więc 
te wszystkie siły, które są dźwignią 
postępu gospodarczego i kulturalne- 
go. Urzędnik, wprzęgnięty w kierat 
hierarchji, w drabinę szczebli awan- 
sowych, myśli o załatwieniu przy- 
dziełonych mu spraw w ten sposób, 
żeby zapewniły mu utrzymanie się na 
posadzie i awans. To oczywiście nie 
działa także dodatnio w sensie roz- 
woju odporności moralnej i poczucia 


ną a współpraca 1 samorządem gospodarczym 


łaną przez p. ministra skarbu oraz 
komisję usprawnienia administra- 
cji przy prezesie Rady ministrów. 

Następnie Komitet Ekonomiczny 
ministrów uchwalił wniosek, doty- 
czący pomocy dła gospodarstw, do- 
tkniętych klęską posuchy w woje- 
wództwie poznańskiem. 

W dalszym ciągu obrad Komitet 
Ekonomiczny przedyskutował i u- 
chwalił zasądy udziełania pożyczek , 
i pomocy funkcjonarjuszón pań- 
stwowym oraz zasady kumułowania 
wynagrodzeń, pobieranych przez u- 
rzędników państwowych, idące w 
kierunku ograniczenia wysokości 

|iącznych poborów, oraz ustalenia 
norm, które na przyszłość mają być | 
Z SEC Ta ostatnia sprawa 


odpowiedzialności, tak ważnego i cem 
nego pierwiastka w rozwoju kultur 
ralnym i moralnym. Im szersze kręgi 
zatacza objęcie sfer inteligencji przez 
stan urzędniczy, tembardziej dewa- 
stuje to oczywiście kulturę duchową, 
zabija w szerokich kołach jednostek 
inicjatywę i śmiałość poczynań i wy= 
twarza poczucie biernego posłuchu. 
Jeśli zaś stan urzędniczy tworzy tyl- 
ko niewielka względnie rzesza pra- 
cowników, istotnie koniecznych, od- 
powiednio przygotowanych i odpo- 
wiednio uposażonych, to reprezentu- 
ją oni o wiele wyższe walory ducho- 
we, pod względem kulturalnym i mo- 
ralnym, o wiele bardziej wartościo- 
we, jak to widzimy w _ społeczeń- 
stwach demokratycznych na Zacho- 
dzie. Tak tedy owo przewarstwowie- 
nie w kierunku zurzędnicze- 
nia naszej inteligencji 
może i musi wywołać wpływ zgubny 
na przyszłość dla rozwoju naszej 
kultury. 

Powiada się, że ten pęd do urzę- 
dów państwowych tłumaczy się tem, 
że poza niemi trudno jest dzisiaj w 
Polsce o pracę. Istotnie sytuacja 
przedsiębiorstw prywatnych jest 
ciężka, ponieważ wskutek braku ren- 
towności nie mają one żadnych szans 
rozwoju. Analogiczną jest wskutek 
powszechnego zubożenia również sy- 
tuacja zawodów wolnych. Nie nałeży 
jednak zapominać, że jedną z przy- 
czyn tego zubożenia i braku rentow- 
ności produkcji są nadmierne obcią- 
żenia na rzecz Skarbu Państwa, po- 
trzebne i dlatego, że państwo utrzy- 
muje nadmierną iłość urzędników i 
że — jak obliczono — prawie poło- 
wa ludności niewiejskiej żyje w Pol- 
sce w „całości lub w części z uposażeń 
pobieranych od państwa. Jest to więc 
znowu jeden z objawów owego błęd- 
nego czy zaklętego koła, tem zgub- 
niejszy, iż znajduje wyraz nietylka 
w sytuacji obecnej, ale, że zawiera w 
sobie zarodki niezmiernie niebez- 
pieczne dla naszego rozwoju kultural- 
nego: 

Struktura socjologiczna państwa, 
w którem inteligencja coraz bardziej 
urzędniczeje, wykazuje kierunek, dla 
kultury tego narodu bardzo niebez- 
pieczny. 

Natomiast wręcz odwrotne, czyfi 
w wysokim stopniu dodatnie działa- 
nie na ogólny poziom kulturalny spo- 
łeczeństwa wywiera stan urzędniczy, 
| pojęty i realizowany jako zespół lu- 
I: o dużej kulturze, jasnej i samo- 
fis myśli, mocnych charakte- 
rach, rzetelnem poczuciu odpowie- 
dzialności. Już w naszych warunkach 
mamy całe wielkie grupy ' takich 
właśnie urzędników, którzy pomimo 
|niezwykle ciężkich warunków pracy 
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współpracy z samorządem  gospo- | będzie jeszcze przedmiotem obrad | oddają rzeczywiście wszystkie swoje 


stąpi w rannych godzinach we wto- 
rek 17 b. m. do kościoła Zbawicie- 
la, skąd po uroczystem nabożeń- 
stwie żałobnem odbędzie się eks- 
portacja na dworzec Główny. 

Wagon ze zwłokami odejdzie z 
dworca Głównego o xodz. 23.45 po- 
ciągiem pośpiesznym do Wiina. 

X 

Ś. p. Adam Piłsudski, wicepre- 
zydent miasta Wilna, senator Rze- 
czypospolitej, kawaler orderu „Po- 
lonia Restituta“, urodził się 13/11 
1869 w majątku rodzinnym Zuło- 
wie. 

Dzieciństwo spędził w domu ro- 
dzicielskim na wsi. Następnie prze 
niósł się do Wilna, gdzie uczęsz- 
czał do 1-go gimnazjum wileńskie- 
go (obecnie w tych murach mieści 
się uniwersytet). W związku z ak- 
cją rusyfikatorską musiał opuścić 
gimnazjum. Brał żywy udział w 


pracach społecznych i tajnych or 
ganizacjach. 
W roku 1900 został zaanzażowa- 
ny do elektrowni miejskiej jako 
buchalter. 
W r. 1915 miał być wywieziony 
przez władze rosyjskie wgłąb Ro- 
sji, jako brat twórcy legjonów. Je- 
dynie pośpiech, z iakim rosjanie 
ewakuowali Wilno, udareninił ten 
zamiar, 
W wielkiej biedzie przetrwał cza- 
sy okupacji niemieckiej i bolsze- 
wickiej, gdyż przez Niemców był 
złożony z urzędu. 
| W roku 1932 został mianowany 
delegatem finansowym ministerjum 
skarbu przy zarządzie miejskim. 
W 1934 został wybrany radnym 

| miasta, a następnie wiceprezyden- 
tem miasta. W 1935 r. wszedł do 
senatu z Wilna, 
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siły budowie naszej państwowości, 
pojętej w jaknajszerszem znaczeniu 
— poczynając od nauczania w szkole 
powszechnej a kończąc na posuwantu 
naprzód polskiej myśli prawniczej 
czy gospodarczej, na kształtowamiu 
zasad polskiej polityki gospodarczej 
czy ogólnej. Społeczeństwo nasze tę 
rolę urzędników rozumie i docenia, 
Społeczeństwo nasze chce szanować 
i lubić swój stan urzędniczy. Ale aże- 
by ten szacunek i tę życzliwość po- 
siadać, nie wystarczy urzędnikowi 
autorytet władzy. Musi on mieć także 
swój autorytet osobisty, który dać 
mu może tylko wykształcenie, doś- 
wiadczenie, jasność stosunków służ 
bowych i... zrównoważony budżet 
własny, zapewniający mu poczucie 
spokoju o jutro i odpowiadający rol, 
do jakiej jest powołany. W organicz- 
nej przebudowie aparatu administra- 
cyjnego, w ograniczeniu funkcyj pań 
stwa i zmniejszeniu w ten sposób ilo- 
ści urzędników, jest jedyna droga ku 
wartościowemu podniesieniu stan 
urzędniczego i postawieniu jego na 
należne mu miejsce w ogólnem życią 
kulturalnem państwa. 


Z. È. 


[m bardziej do jakiejś dyskusji 
wtargnęła demagogja i zacietrze- 
wienie, tem przyjemniej jest spot- 
kać się z poglądem spokojnym, ob- 
jektywnym i rozumnym, niezależ- 
nie już nawet od tego, czy pogląd 
taki zgodny jest z naszem stanowi- 
skiem, czy nie. Uwaga taka nasuwa 
się w związku z artykułem p. Leo- j 
na Barańskiego w „Gazecie Pol- 
skiej“ z dnia 14 b, m. p. t. „Karte- 
le, ezy ceny kartelowe?* 

P. Barański stwierdza, że przed- 
siębiorstwa skartelizowane znaj- 
dują się w niezmiernie trudnej sy- 
tuacji: ,.. obserwacje i analiza 
bilansów przedsiębiorstw skarteli- 
zowanych jest wielokrotnie wy- 


mownym dowodem, że przedsiębior- |: 


stwa te mogą czasem zaledwie za- 
robić na amortyzację, nie marząc 
nawet o oprocentowaniu kapitału. 
A dalej: „Dlatego dążenie do me: 
chanicznej obniżki cen, stosowa- 
nych przez kartele. jest dla produ- 
centów złem. Byłoby rzeczą niewąt- 
pliwie sprzeczną z zasadami ekono- 
miki dążenie do poprawy ogólnej 
sytuacji poprzez skazanie podsta- | 
wowych gałęzi gospodarczych na 
wegetację i stałe deficyty“. | 

To też p. Barański przeciwsta= | 
wią tej metodzie inną, mianowicie | 
opowiada się za rozwiązanfem pew- | 
nej ilości karteli, dopuszczeniem | 
do ostrej walki konkurencyjnej i 
doprowadzeniem tą droga do wy-| 
eliminowania z rynku części przed- 
siębiorstw słabszych technicznie 
czy finansowo, czy poprostu nie 
mogących dostosować się da rynku. 
Te przedsiębiorstwa, które pozosta- 


ną, ściągną do siebie całkowite za- |’ 


potrzebowanie rynku, a ponieważ. 
będą to zakłady o najniższych kösz- 
tach własnych, będą mogły sprze- | 
dawać tanio dla konsumenta, a jed- 
nocześnie zyskownie dla siebie, 
Temu rozumowaniu nic zarzucić 
nie można. Jest całkowicie słuszne. 
i konsekwentne. Sięga ono w grun- | 
cie rzeczy bardzo głęboko w zasad-/ 
nice metody polityki gospo- ' 
darczej. Chodzi bowiem o to aby 
w każdej sprawie, z chwilą, gdy się- 
powiedziało A, zdecydować się od- 
razu powiedzieć i B. Organizacja 
kartelowa nie ma sensu, jeżeli nie 
zapewnia uczestnikom pewnego mi- 
nimum cen, a wolna konkurencja 
nie ma sensu, jeżeli nie doprowa- 
dza do procesów eliminacyjnych, ' 
jeżeli nie kończy się usunięciem z! 
rynku części konkurentów. Tym- 
czasem. istnieje u nas taki stan rze- 
czy, że w zasadzie opowiadamy się 
zą wolną konkurencją, ale w prak- 
tyce nie godzimy się na jej kon- 
sekwencje: przedsiębiorstwa, któ- 
re popadają w trudności płatnicze, 
korzystają ze specjalnego dobro- 
dziejstwa nadzoru sądowego, co 
równa się udzieleniu im morator- 
jum, a jeśli i to nie wystarcza, to 
niezmiernie często przedsiębior- 
stwa, zagrożone upadłością, naby- 
wane są bezpośrednio lub pośred: 
nio przez państwo i znajdują nie- 
ograniczone w praktyce rezerwy fi- 
nansowe z pieniędzy podatkowych. 
Jakież więc jest wyjście? Po- 
wstaje kartel, przy pomocy którego 
przedsiębiorstwa starają się prze- 
trzymać najgorszy okres, „nie ma- 
rząc nawet o oprocentowaniu kapi- 
tatu“, jak pisze p. Barański. Ale 
wtedy zjawia się represja w sto- 
sunku do cen kartelowych, nawet 
jeśli te ceny nie wystarczają na 
amortyzację. Znowu po A nie 
idzie B. | 
Jesteśmy wielkimi Sj 
j 
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wolnej walki konkurencyjnej. P r a- 
wdziwej walki konkurencyjnej, 
t. zn. bez nadzorów sądowych i 
bez  upaństwowiania przedsię- 
biorstw. Jeśli się nie zdecydujemy 
na usunięcie tych dwóch hamul- | 
ców w rozgrywce sił na rynku, to | 
musimy się liczyć z powstawaniem | 
karteli. A z powstaniem karteli, mu 
Simy się liczyć z wyższemi cenami. 
Jeśli zaś ceny te bedziemy mecha- 
nicznie obniżać, to popełnimy rzecz 


— o 


"jakkolwiek lata 


„niewątpliwie sprzeczną z zasada- 
mi ekonomiki“, opierając „dążenie 
do poprawy ogólnej sytuacji po- 
przez skazanie podstawowych gałę- 
zi gospodarczych na wegetację i 
stałe deficyty”. 

Jeśli się mówi A, trzeba się zde- 
cydować jednocześnie powiedzieć 
B. W przeciwnym razie życie przy- 
nosi jakies X, nieobliczalne i nie 
do opanowania. 

A teraz chcielibyśmy zrobić jesz- 
cze jedną uwagę, niejako na mar- 
ginesie omawiaiego artykułu p. 
Leona Barańskiego. Sprawdzianere 
aktualności i słuszności jakiegoś | 


(f.) Tomasz Masaryk; który w u- 
biegłą sobotę złożył urząd prezy- ; 
denta republiki czechosłowackiej, ' 
piastowany bez przerwy od roku: 
1918, należy do tych niewielu po- 
staci, do których zastosowaćby mo- 
żna powiedzenie Horacego: Aere 
perennius. A 

Ten człowiek, czynny przez dłu-- 
gie szeregi lat w życiu politycznem, ' 
pozostał zawsze wierny sobie, nie. 
sprzeniewierzył się swoim ideałom, ! 
nie szedł na kompromisy. Był gorą-| 
cym patrjotą, ale równie gorącym 
zwolennikiem demokracji Paca | 
tarnej. I rzecz charakterystyeczna: 
ostatnie — to 
zmierzch parlamentaryzmu w uję- 
ciu przedwojennej demokracji, Ma- 
saryk ani przez chwilę nie wydawał 
się nikomu produktem czegoś, co 
minęło. Bo zarówno ojczyzna jego, 
jak i świat cały uświadamiały so- 
bie, że mają do czynienia z pewne- 
go rodzaju fenomenem: z najwyż- 
szą czystością "moralna, opartą o 
głęboką, niezwykle rozległa wiedzę 
filozoficzną i historyczną. To też 
Masaryk dostąpił, jako Głowa Pań- 
stwa, szczęścia, jakie nie bywa wo- 
góle udziałem ludzi ” rządzących: 


nawet przeciwnicy nie atakowali go 


nigdy osobiście, odnosili się do nie- 
go z szącunkiem. Nie był to tylko 
szacunek mechaniczny, powodowa- 
ny tem, że Masaryk zajmował sta- 
nowisko naczelne. 

Aby zrozumieć i ocenić rolę tego 
niezwykłego człowieka, trzeba, choć 
by w skrócie przypomnieć kilka e- 
tapów z historji jego życia. 


O WŁASNYCH SIŁACH. 


Urodził się Masaryk, jako syn bez 
rolnych chłopów. Ojciec jego, pa- 
miętający jeszcze czasy pańszczy-, 
zny, był woźniecą w dobrach królew | 
skich. Młody Tomasz ukończył gim- | 
nazjum, uniwersytet, uzyskał w mło, 
dym wieku docenturę w uniwersy-| 
tecie wiedeńskim. Gdy mianowano 
go profesorem filozofji na powoła- 
nym do życia uniwersytecie czes-. 
kim w Pradze, nikt nie myślał o. 
tem, że człowiek ten odegra kiedyś | 
taką rolę na terenie polityki. Nie 
myślał ò tem i sam Masaryk. Qka- 
zało się, że profesorowi Maukas] 


nauki. Poraz pierwszy Masaryk wy- 
stępuje na widownię podczas proce 
su o mord rytualny, toczącego się 
w miejscowości Polna. Wypowiada 
się stanowczo przeciw rozpętywa= 
niu nienawiści, wskazuje na niedo- 
Tzeczność legendy o mordach ry- 
tualnych. 


POLITYK — PATRJOTA. 

W roku 1900 jest posłem do par- 
lamentu. Do wybuchu wielkiej woj 
ny jest w opozycji do metod Wie- 
dnia, ale nie należy do rewolucjo- 
nistów, gdyż nie wierzy, by rewolu- 
cja narodowa mogła obalić monar- 
chję austro-węzierską. Dopiero z 
chwilą wybuchu wielkiej wojny Ma 
saryk staje się tą siłą, która ostate- 
cznie rozbiła, zdruzgotała monar- 


twierdzenia jest często fakt, że po- 
jawia się ono niezależnie odrazu w 
kilku miejscach, podobnie jak nie- 
raz jednocześnie dwóch wynalaz- 
ców wpada na ten sam pomysł. Po- 
prostu dlatego, że rozwój nauki 
do takiego właśnie wynalazku 
pcha. Tak samo jest w dyskusji o 
zagadnieniach gospodarczych. Niż 
tak dawno pisaliśmy na tem miej- 
scu (w artykule p. t. „Homo oeco- 
momicus walczący”, z dn. 11 b. m.), 


że zahamowanie i zniekształcenie | mywaniu 


czyną podbijania cen kartelowych. 
P. Barański ujął to zagadnienie 
inaczej, ale wnioski, jakie wynika- 
ją z wywodów p. Barańskiego i na- 
szych, są jednakowe: 

Należy przywrócić wolną walkę 
konkurencyjną, t. zn. znieść pchro- 
nę dłużnika, zezwolić wierzycielowi 
na ezzekwowanie jego należności 
w normalnej drodze, zaprzestać 
„humanitaryzmu gospodarczego”, 
polegającego na sztucznem podtrzy 
słabych i upadających 


walki konkurencyjnej jest jedną z | przedsiębiorstw, zaprzestać wresz- 


najważniejszych przyczyn powstawa 
nia karteli; jest jednocześnie przy- 


chje Habsburgów. Niema w nim 
żadnych wahań, załamań. Nie wy- 
grywa jednych przeciw drugim, nie 
targuje się z nikim. I siłą umysłu, 
prawością charakteru, żelazną kon 
sekwencją narzuca ten swój pogląd 
całemu społeczeństwu. Całe społe- 
czeństwo czeskie, którego sterni- 
kiem stał się od chwili pierwszych 
strzałów na dalekich frontach, zaj- 
muje wobec Austrji, której jest czę 
ścią skłądową, stanowisko wyraź- 
nie wrogie. Masaryk żyje w tym o- 
kresie wielkiej wojny, jak rewolu- 
cjonista. Agituje na rzecz wyzwo- 
lenia Czech, formuje czeskie lezjo- 
ny, nie boi się miana zdrajcy, któ- 
rem go chrzezą Niemcy i Austrja. 


PREZYDENT REPUBLIKI 

Nikt inny nie mógł, po zakończe- 
niu wielkiej wojny stać się symbo- 
lem Czech. I tutaj, na tem stanowi- 
sku, niejako symbolicznem, pozostał 
prezydent republiki czechosłowac- 
kiej wierny sobie. Uważając demo- 
krację za wyjście najlepsze i jedy= 
ne, stworzył ustrój, gwarantujący 
maximum swobód stanowi średnie- 
mu — światu pracy. Idąe konse- 
kwentnie po wytkniętej linji, prze- 
prowadził z żelazną nieugiętością 
reformę rolną, zmniejszył w ra- 
mach światopoglądu kapitalistycz- 
nego i burżuazyjnego przepaść mię 
dzy tymi, którzy posiadają zbyt wie 
le, a tymi, którzy mają za mało. I 
takim pozostał do ostatniej chwili. 
Nie bacząc na przemiany, dokony= 
wujące się u sąsiadów, trwał kon- 
sekwentnie przy sztandarze demo- 
kracji. 


cie stanowczo  upaństwowiania 


przedsiębiorstw. 


Aere perenn ius 
Po ustąpieniu prezydenta Masaryka 


POD WPŁYWEM ZACHODU. 

Na zakończenie, dla uzupełnienia 
sylwetki szkicowej z natury rzeczy, 
ze względu na ramy artykułu dzien 
nikarskiego, warto jeszcze powie- 
dzieć słów kilka o czysto politycz- 
nem nastawieniu Tomasza Masary= 
ka. Kiedyś, w rozmowie z pewnym 
publicystą, powiedział Masaryk: 
„W gruncie rzeczy ten zwiążek, ja- 
ki zachodzi między Słowianami, wła 
Ściwie nie jest taki ścisły. My, Cze- 
si, wychowaliśmy się w orbicie kul- 
tury Zachodu i ona jest dla nas de- 
cydująca*. Ten pogląd stał się w 
Życiu Masaryka decydujący dla ca- 
łego kraju. Masaryk dążył do tego, 
by wychowywać naród na wzorach, 
idących z Zachodu. Jako filozof, 
socjolog, polityk, grawitował ku 
Francji, bardziej jeszcze ku Anglji. 
Te tendencje zaważyły na życiu 
kraju. Nie znaczyło to oczywiście, 
by Tomasz Masaryk nie był przede- 
wszystkiem czeskim patrjotą. Na- 
wet w okresie, gdy był zbliżony do 
obozu socjalistycznego, powiedział: 
„Zanim a red myśleć socjalisty- 
cznie, myślałem po czesku”. 

ZAMKNIĘTY ROZDZIAŁ. 

Z odejściem Masaryka zamyka 
się dla Czechosłowacji olbrzymi 
rozdział wielkiej księgi. Usunął się 
w cień człowiek niezłomny, prawy, 
niezwykle mądry, nie szukający ni- 
gdy popularności. Czy hasła, które 
rzucał przez długie lata, dadzą 
plon, o którym marzył, czy następ- 
cy jego potrafią prowadzić nawę 
państwową z tą samą konsekwencją 
i nieugiętością, to dziś pytanie dla 
Czechosłowacji najważniejsze. 


Nabożeństwo żałobne za duszę 
Ś. p. Gabriela Narutowicza 


Wczoraj rano w katedrze św. Jana 
J. E. ks. kardynał Kakowski odpra- 
wił nabożeństwo żałobne za duszę 
é. p. Gabrjela Narutowicza, pierw- 
szego Prezydenta R. P. 

Na nabożeństwie obecny był pre- 
mjer Kościałkowski, reprezentujący 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 


Krzemieński, prezes Sądu Najwyż- 
szego Supiński, prezes Najw. Trybu- 
nału Administracyjnego dr. Hełczyń- 
ski, generalicja, senatorowie i po- 
słowie, przedstawiciele władz. 

Po nabożeństwie p. premjer Koś- 
ciałkowski złożył w imieniu Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej wieniec 


wszyscy ministrowie, marszałkowie | na trumnie Ś. p. Gabrjeła Narutowi- 
wi za ciasno było w ramach ścisłej | Senatu i Sejmu, prezes N. I. K. gen. gza. 


Dar senatora Karszo-Siedlewskiego 


dia I-go Pułku Szwclażarów 


W dniu 16 grudnia 1935 r. w Świet 
licy Żołnierskiej 1 Pułku Szwoleże- 
rów Józefa Piłsudskiego, odbyła się 
uroczystość ofiarowania i przekaza- 
nia przez senatora Rzeczypospolitej 
Polskiej — Tadeusza Karszo-Siedlew 
skiego l-mu Pułkowi Szwoleżerów 
pięknej mapy Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, przedstawiającej marsze i boje 
Ułanów i Szwoleżerów Józefa Piłsud- 
skiego (1914—1920). 


dego pokolenia cenny przyczynek do 
studjówania świetnej historji Pułku. 

W dniu święta pułkowęgo na tle 
tej mapy zostali sfotografowani or- 
ganizatorzy ! twórcy pułku — płk. 
rez, Władysław Belina Prażmowski, 
wojewoda lwowski i generał dywizji 
Gustaw Orlicz-Dreszer — Inspektor 
armji. 

Dowódca i korpus oficerski 1 pułku 
Szwoleżerów Józefa Piłsudskiego zło 


Mapa ryta na miedzi, wykonana | żył senatorowi R. P. Tadeuszowi 
wysoce artystycznie, wzbudziła żywe , Karszo-Siedlewskiemu serdeczne po- 
zainteresowanie wśród odwiedzają- | dziękowanie za tak piękny dar. 


cych i stanowi dla Szwoleżerów mło- 


..tyrektor departamentu Minister- 
stwa Oświaty, p. Kawałkowsiei, któ- 
ry ustąpił z tego stanowiska, prze- 
chodzi do M. S. Z. Wbrew pogłoskom, 
które znalazły już swój wyraz w pra- 
sie, nie obejmuje on żadnego stano- 
wiska we Francji, lecz przydzielony 
zostanie do wydziału emigracyjnego 
w centrali. 


Na widowni politycznej 


Premjer  Kościałkowski przyjął 
wczoraj rektora Politechniki Lwow- 
skiej prof. Nadolskiego. 

x 


Premjer Kościałkowski przyjął 
wczoraj delegację Związku Harcer- 
stwa Polskiego w osobach ks. kancle- 
rza Jana Mauersberzera, sędziego 
Antoniego Olbromskiego oraz p. Jó- 
zefa Sosnowskiego. Delegacja podzię 
kowała za opiekę i wybitną pomoc, 
jaką okazał p. premjer jubileuszowe- 
mu zlotowi harcerstwa w Spale, — 
jako prezes komitetu organizacyjne- 
go tego zlotu — oraz wręczyła p. pre- 
mjerowi Kościałkowskiemu pamiąt- , 
kowy album ze zdjęciami złotowemi. 


Nowi- konsulowie 
czechosłowacej w Polsce 


W kołach poinformowanych sły- 
chać, iż w najbliższym czasie rząd 
Czechosłowacji obsadzi dwa waku- 
jące konsulaty w Krakowie i Po- 
znaniu. Konsulaty te wakowały wo- 
bec cofnięcia przez rząd polski do- 
tychczasowym _konsulom prawa 
exequatur. 


Wypadek samochodowy 
marszałku sejmu Śląskie30 


KATOWICE. — Wczoraj na szo- 
sie wojewódzkiej w Kostowach auto, 
którem jechał marszałek Sejmu ślą- 
skiego Karol Grzesik, uległo wypad- 
kowi. Marszałek jechał autem do 
Krakowa. Przed autem koło Imielina 
jechała furmanka chłopska, do któ- 
rej przyczepił się rowerzysta Augu- 
styn Sapeta z Dzieckowie, i począł 
rozmawiać z woźnicą. Na sygnał, da- 
ny przez szofera, rowerzysta odłą- 
zył się od furmanki i skręcił wbok, 
wpadając pod koła samochodu. Szo- 
fer, skręcił tak nieszczęśliwie, że au- 
to wpadło do rowu, przewracając się. 
Marszałek Grzesik wypadł z auta, 
doznając lekkich obrażeń i zwichnię- 
ja ręki, Szofer wyszedł bez szwan- 
ku, natomiast rowerzysta Sapet od- 
niósł tak poważne rany, że wkrótce po 
przewiezieniu go do szpitala zmarł. 

W dniu dzisiejszym marszałek 
Grzesik objął. urzędowanie. 


KRONIKA KULTURALNA 


AKADEMJA CHIRURGICZNA W PA 
RYŻU, W Paryżu została stworzona no- 
wa placówka naukowa „Academie de 
Chirurgie”, Początki tej akademji sięga- 
ją czasów Ludwika XV, który zalegali- 
zował jej istnienie, powołając do niej 
czterdziestu lekarzy. 

KATEDRA STUDJÓW NAD WAGNE 
REM. W Bremie przy wyższej nordyc= 
kiej Szkole Sztuk Pięknych utworzono 
specjalną katedrę dla studjów nad Ry- 
szardem Wagaerem. Katedrę objął Curt 
Zimmermann. 

KONKURS LITERACKI PISMA POL 
SKIEGO NA ŁOTWIE. Ostatnio został 
rozstrzygnięty konkurs, ogłoszony przez 
redakcję „Naszego Życia”, tygodnika poł 
skiego na Łotwie. Pierwszą nagrodę o- 
trzymała p. W. Ihnatowiczówna z Dy- 
neburga, drugą p. Poźniakówna z Rere- 
kne i dwie dalsze p. M. Giedrojć z Ry- 
gi í p. A. Żołnierowicz z Jełgamy. 

WYSTAWA OBRAZÓW MALARZA 
POLSKIEGO W BUKARESZCIE. W Bu 
kareszcie została otwarta wystawa prac 
znanego malarza Nieczui Urbańskiego. 

SIBELIUS ODZNACZONY MEDA- 
LEM. 70-letni kompozytor Sibelius zo- 
stał odznaczony przez Hitlera najwyż- 
szą odznaką artystyczną Niemiec — sre 
brnym medalem: Goethega. 


j 


Nierozwiązana zagadka 


Jest rzeczą niesłychanie ciekawą 
czytać dzisiaj prasę europejską. Wszę 
dzie jeden temat, jedno zagadnienie, 


jedno pytanie. Jeszcze nigdy dotąd 
w okresie powojennym nie zajmowa- 
ła się prasą europejska tak solidar- 
nie jednym problemem. Dosłownie na 
wszystkich szpaltach, na wszystkich 
ustach jedno i to samo pytanie. 


DLACZEGO? 

Pytanie to brzmi oczywiście: dla- 
czego Anglja zmieniła tak zasadniczo 
front swojej polityki zagranicznej, 
czem się tłumaczy układ paryski w 
sprawie abisyńskiej. 

Artykuły na ten temat liczy się 
już na setki, ale żaden z nich nie za- 
wiera na to pytanie jasnej i wyraź- 
nej odpowiedzi. Może kiedyś historja 
odpowie dostatecznie” na to pytanie 
— ludzie dzisiejsi z pewnością nie 
zdobędą się na to tak prędko. Między 
mową sir Samuela Hoare'a we wrześ- 
niu w Genewie, kiedy to angielski 
minister spraw zagranicznych z nie- 
wzruszoną twarzą, ze spokojem czło- 
wieka, który wie, iż będzie musiał 
zdecydować się na ostateczne, głosił 
z trybuny Ligi Narodów ewangelię 
paktu Ligi, a układem paryskim le- 
ży przepaść, której nie wypełnią żad- 
ne słowa. W polityce zagranicznej 
Anglji nastąpił zwrot stanowczy i 
wyraźny — to wiadomo, dlaczego 
jednak nastąpił ten zwrot — tego 
mikt nie wie, 


ZAŁAMAŃIE SIĘ MIN HOARE 
Prasa europejska — najpoważniej- 
sze pisma, bynajmniej nie jakieś le- 
ceace nå tanią sensację brukowce — 
tłumaczą ten zwrot poprostu pew- 


nie Francja trwa zawsze uboku swe-]nji mogła wybuchnąć wojna włosko- 


go angielskiego sprzymierzeńca, że 
jednak... Min. Hoare dowiedział się 


jednak przy tej okazji, iż mobilizacja | znano się najpierw na tym bluffie 


armji francuskiej w każdym razie 
musi trwać co najmniej czternaście 


dni. Wizja zburzonego Londynu mu- | linijnie. Z genjalną intuicją zrozu- 


siała być tak straszna, iż min. Hoa- 
re skapitulował i zgodził się na kom- 
promis, podsuwany przez stronę 
francuską. Podczas pierwszej deba- 
ty w Izbie Gmin poświęconej temu 
kompromisowi, premjer Baldwin o- 
świadczył, iż w tej, chwii ma usta 
zamknięte na cztery spusty i nic nie 
może powiedzieć, gdyby jednak Izba 


wiedziała to wszystko, co on, nie zna- | to odgadnie. W każdym razie w Lon- 
lazłby się nikt, ktoby wystąpił prze- | dynie uwierzono w to. 


ciw układowi paryskiemu. „70 wszy- 
stko“ — to były może znowu pogło- 
ski o niebezpieczeństwie bombardo- 
wania Londynu. 


UWIERZYLI! 

Oczywiście, jeżeli ministrowie an- 
gielscy naprawdę zlękli się perspek- 
tywy napadu na Londyn, musieli u- 
wierzyć w to, iż w razie dalszego 
zaostrzenia się sytuacji, a przede- 
wszystkiem w razie wprowadzenia 
embargo na naftę — zrozpaczone 
Włochy zdecydowałyby się na wojnę. 
Mussolini, jego prasa, jego pomocni- 
cyi zbliżona do niego prasa francu- 
ska zdołali widocznie o tem przeko- 
nać Anglików. * 

O wojnie włosko-angielskiej mówiło 
się od początku wybuchu w Afryce 
Jedna i drugą strona, i Anglja i Wło- 
chy, od pierwszej chwili usiłowały 
przekonać drugą, iż w razie czego w 
ostateczności zdecydują się na woj- 


. Tajniki 


angielska. 

Jest rzeczą jasną, iż w Rzymie po-| Wczoraj przesłuchiwany był w 
dalszym ciągu naczelnik wydziału 
bezpieczeństwa w Min. Spraw We- 
wnętrznych Wacław Żyborski, któ- 
rego zeznania wypełniły niemal ca~- 
łe posiedzenie sobotnie sądu. 

W bardzo obszernych wyjaśnie- 
niach świadczeń oświetla rolę OUN 
oraz U.W.:O., która wedle slów sa- 
mego  Konowalca, tkwi jak trzon 
w organizacji O.U.N. i jest jego 
mózgiem. W zeznaniach naczelni- 
ka Żyborskiego przewija się histor- 
ja działalności terorystycznych or- 
ganizacyj ukraińskich, pasmo krwa 
wych zamachów, aktów sabotażu 
ete. 

CZESI TO SOJUSZNIK 

Cała niemal akcja O. U. N. skon- 
centrowana jest na Małopolskę 
Wschodnią i Wołyń. W Czechosło- 
wacji nie głoszono haseł niepodle- 
głości nacjonalistycznej, a nawet 
na jednym ze zjazdów mówiono, że 
nie należy szerzyć tych haseł, a 


londyńskim. Gra londyńska przepro- 
wadzona była widocznie zbyt prosto- 


miał Mussolini, że Anglja w żad- 
nym razie do wojny nie pójdzie. 

I z genjalną intuicją zaczął robić 
wszystko, aby przekonać Anglików, 
iż dla Włochów pogróżka wojny nie 
jest bynajmniej bluffem i że Włosi, 
doprowadzeni do ostateczności, nie 
zawahają się przed wojną. 

Czy tak jest rzeczywiście — któż 


POKIER DYPLOMATYCZNY 

Niesłychanie zręcznie działała w 
tym razie propaganda włoska. Praw- 
dziwem arcydziełem  dyplomatycz- 
nem było zużycie do tego celu prasy 
francuskiej, która na tydzień przed 
konferencją paryską nie przestawa- 
ła pisać o przygotowaniach wojen- 
nych Włoch i o tem, że Włosi, dopro- 
wadzeni do ostateczności, zdecydują 
się ostatecznie na wszystko. 

Podczas pobytu min. Hoare w Pa- 
ryżu, z każdej szpałty dziennika pa- 
ryskiego wyzierała wojna. 

Zdaje się, że to ostatecznie zdecy- 
dowało. Niema dzisiaj na świecie ta- 
kiego ministra, któryby. zdócydował 
się wziąć na swoje barki odpawie- 
dzialność za wywołanie wojny. 

Trudno jednak oprzeć się wraże- 
niu, że w pokierze dyplomatycznym, 
jaki rozegrali ostatnio między sobą 
Włosi i Anglicy, Włosi okazali się 


Czesi to sojusznik i że należy spra- 
wę odłożyć na okres późniejszy. 


PSEUDONIMY NIEPRZYJEMNE 
DLA ADW. HORBOWEGO... 
Podczas zeznań nacz. Żyborskie- 
go wymieniane są różne pseudoni- 
my działaczy «ukraińskich. Gdy 
świadek mówiąc o osobie noszącej 


puszczenie, że osoba ta nie jest 
aktywnym członkiem O.U.N. zapy- 
tuje adw. Horbowy: 

— Więc są pseudonimy - ludzi, 
którzy nie są członkami O U. N.? 


nę. Tego nikt naturalnie nie mówił 
oficjalnie, ale do tego wniosku mu- 
siał przyjść każdy logicznie myślący 
obserwator. i 

Dla człowieka stojącego zboku, po- 
gróżžki jednej i drugiej strony mu- 


nem psychicznem załamaniem się sir 
Bamuela Hoare. Z Rzymu nadeszła 
wieść o utworzeniu włoskiej „eska- 
dry śmierci”, składającej się z do- 
skonale wyposażonych samolotów o 
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bluffiarzami pierwszorzędnymi, lep- 
szymi niź Anglicy. Niezależnie od 
wszystkiego innego Rzym ma prawo 
być dumnym ze swej dyplomacji. 

A konsekwencje polityczne tej za- 
bawy dyplomatycznej mogą być i bę- 


Świadek: — Tam są ludzie, któ- 
rzy znajdują się od dość dawna 
poza organizacją, a którzy swego 
czasu mieli pseudonimy, względnie 
przezwiska. Í 


Adw. Horbowy: — Jak twierdzi 


załodze zdecydowanej na wszystko. 
Eskadra ta szykowała się już do ata- 
ku na Londyn i do zaatakowania zam 
kniętej w morzu Śródziemnem floty 
brytyjskiej. Oficjalnie pogłoski te 
zostały bardzo stanowczo zdemento- 
wane, mimo to powtarzały się usta- 
wicznie, przedewszystkiem w prasie 
francuskiej. Zrobiło to podobno o- 
gromne wrażenie ną sir Samuelu, 
który oczami duszy widział już przed 
sobą zbombardowany i zburzony Lon- 
dyn. Podobno też — jak donosi nie- 
słychanie w tych czasach niedyskret- 
na prasa francuska — sir Samuel, w 
najwyższym stopniu przerażony tem 
wszystkiem, miał zażądać od przed- 
stawicieli Francji kategorycznej od- 
powiedzi, czy w „razie czego” Fran- 
cja stanie natychmiast u boku An- 
glji. Jest rzeczą zupełmie zrozumiałą, 
że min. Laval niemało wysiłków mu- 
siał zużyć na to, żeby dyplomatycznie 
i grzecznie zapewnić swego angiel- 
skiego kolege, że oczywiście, natural- 


siały wydawać się bluffem. Nikt nie 
wierzył w to, żeby z powodu Abisy- 


Obchód 100-2] rocznicy „Nieboskie! Romedil'' w Wilnie 


W dniu 15 b. m. z inicjatywy To- 
warzystwa Literackiego im. A. Mic- 
kiewicza i Koła Polonistów, Wilno u- 
roczyście obchodziło 100 rocznicę 
„Nieboskiej Komedji'* Krasińskiego. 

W zagajeniu prof. dr. Manfred 
Kridl mówił o stanie dotychczasowych 
„badań nad Krasińskim i co trzeba je- 
szeze w tej dziedzinie zrobić. 

Prof. dr. Górski miał odczyt o 
„Nieboskiej Komedji” na tle całej 
twórczości Krasińskiego i poruszył 
zagadnienie hrabiego Henryka oraz 
zagadnienie społeczne, przyczem Wy- 
sunął pewną nową swą koncepcję co 
do zakończenia ,„,Nieboskiej Kome- 
dji“, które dotąd uważane jest za 
proroctwo. 


T a R Z JE EE WR ZH GÓR 


dą poprostu nieobliczalne. jeden z tomów aktów sprawy pseu- 
donim „Asfalt, „Kawka' i „Śli- 
pa“ mają być mojemi pseudonima- 
mi czy też jakiegoś Horbowego. Mo 
że to więc być także i mój. Pytałem 
więc na stwierdzenie okoliczno- | 
ści, czy znane są świadkowi pseu- í 
donimy esób, które nie nie miały | 
wspólnego z O.U.N. 
Prok. Żeleński: 

pan? 


pseudonim „Piwowar“ wyrażą 
N. 


Na zakończenie p.p. dyr. Szpakie- 
wicz-i Szymański z Teatru Miejskie- 
go recytowałi scenę między Pankra- 
cym i hrabią Henrykiem z „„Niebos- 
kiej Komedji". 


— Naprzykład 


Tajemnicza zbrodnia 


W domu przy ulicy Lubomirskiej biety w stanie ostaecznego rozkła- 
104 w Łodzi mieściła się w głębi | du. 
podwórza niewielka, zawsze na Przybyła na miejsce natychmia:t 
klucz zamknięta komórka. policja i lekarz. Lekarz nie umiał 

W ciągu ostatnich dni wydoby- | narazie wyjaśnić przyczyny zgonu, 
wał się z komórki ohydny, dusza- | prawdopodobnie miała tu jednak 
cy zapach. Dozorca domu, cheąc miejsce zbrodnia na tle seksual- 
stwierdzić przyczynę nieznośnego nem. Dotychczas też nie udało się 
fetoru, wyważył drzwi komórki i | ustalić nazwiska ofiary mordu. 
znalazł w niej trupa młodej ko- 


O. U. N. 


Dalszy ciqż procesu o zakójstwo min. Pierack:e$0 


Adw. Horbowy; — Ja tego pyta- 
nia nie postawiłem i w tej sprawie 
głosu zabierać nie mogę. 


SAD WYMIERZA GRZYWNY 

UKRAIŃSKIM ADWOKATOM 

Zkolei szereg pytań zadaje adw. 
Hankiewicz. Z uwagi na charakter 
tych pytań przewodniczący uchy- 
la je, a sąd utrzymuje w mocy za- 
rządzenie przewodniczącego. 

Szereg pytań adw. Szłapaka spo 
tyka ten sam los. 

Przewodniczący po naradzie o- 
głasza postanowienie sądu, w myśl 
którego adwokaci Horbowy, Han- 
kiewicz i Szłapak skazani zostali 
z mocy art. 61 prawa o ustroju 34- 
dów powszechnych na kary grzyw- 
ny po zł. 200, z uwagi na to, iż 
w sposób uwłaczający powadze 
sądu zadawali pytania oczywiście 
niedopuszczalne, zmierzające do 
kwestjonowania suwerenności pań- 
stwa polskiego. 

Adw. Horbowy prosi o głos w tej 
sprawie, lecz przewodniczacy w tym 
przedmiocie odmawia mu głosu. 


LITWA TAKŻE „SOJUSZNIK*... 


Nacz. Żyborski w pewnej części 
swych zeznań mówi także o trans- 
portach literatury nielegalnej 
O. U. N. z Litwy. 

W. tej sprawie podaje szereg in+* 
teresujących informacyj następny 
świadek por. Mikołaj Telatyrki, o- 
ficer sztabu głównego. Świadkowi 
znane jest, że nielegalna „Surma“ 
Grukowana była w Kownie w dru- 
karni tow. akcyjnego „Spindulis*, 
gdzie drukuje się też organ urzę- 
dowy „Lietuvos Aidas“. Jako organ 
O.U.W. „Surma“ wychodziła jesz- 
cze w drugiej połowie 1934 r, a 
czy obecnie wychodzi świadek nie 
wie. Organizacja O.U.N. posiadała 
na Litwie swego eksponenta w osò- 
bie Osypa Bartowycza-Rewjuka. 
Rząd litewski udzielał stale subsy* 
djów dla OUN. Sam Konowalec 
legitymuje się paszportem  litew- 
skim. Przebywał on ostatnio w Ge- 
newie i Bernie szwajcarskiem. 

Na pytanie adw. Horbowego czy 
subsydja udzielał rząd litewski, czy 
członkowie tego rządu, świadęk od- 
powiada, że udzielane są przez 
członków rządu. Świadek ma na to 
dowody, że ostatnie subsydjum u- 
dzielone zostało w roku 1935. 


Po zbadaniu tego świadka, prze- 
wodniczący przerwał rozprawę o 
godzinie 17-ej do wtorku do godzi- 
ny 10-ej rano. 

W dniu dzisiejszym zeznawać bę 
dzie naczelnik Suchenek-Suchecki z 
ministerstwa spraw wewnętrznych. 


Jubileuszowy Salon Zachęty” 


„Zachęta warszawska wystąpiła 
w tym miesiącu z jubileuszową wy- 


organizatora naszej plastycznej kul- 
tury. Jemu to zawdzięcza wielu na- 
szych znakomitych malarzy zeszłego 


skim, powtórzyła się znów ta sama 
historja z przed lat kilkudziesięciu. 
Znów obrani z talentu „półgenjusz- 
ki“ i nadęci swojem pseudoznaw* 
stwem „miłośnicy* sprawili to, że 
obecnie Zachęta została opuszczoną 


mających wspólnego ze sztuką, igno- 
rantów i jak wszyscy ignoranci zaro- 
zumiałych. Ci wtrącali wszędzie swo- 
je trzy gresze, a szczególniej tam, 
gdzie głodującym często — a walezą- 
cym artystom mogli okazać swe 

gatt Przy 


stawą. Doroczny „Salon*, który od- 
bywa się rok rocznie z końcem jesie- 
ni a początkiem zimy przemienił się 
tego roku na wielką manifestację 
sztuki. Niestety „Zachęta“ musiała o- 
graniczyć się do pokazania kilku tyl- 
ko wybitnych malarzy, którzy nie za- 
mykają jeszcze całego dorobku współ 
cześnej sztuki polskiej. Stało się to 
z winy właśnie tej „Zachęty“, która 
od kilku lat (jak wszyscy to zresztą 
sprawdzają), zamknęła się w szezup- 
łem gronie paru artystów i 
bardzo konserwatywnych „,miłośni- 
ków“, którzy do swego grona nie do- 
puszczają nikogo z młodych i naj- 
młodszych wybitnych malarzy, grafi- 
ków i rzeźbiarzy naszych. , 
Zachęta w siedemdziesiątym pią- 
tym roku swego istnienia ma poza 


wieku nietylko, początki wiedzy ma- 
larskiej, której ich nauczał, ale także 
owego „bodźca“ i „dodania odwagi”, 
której tak potrzeba każdemu młode- 
mu artyście. Nadto Gerson okazał się 
wielkim organizatorem naszej kultu- 
ry plastycznej. i 

Założona przez niego „Zachęta* w 
początkach swych była dość skromna. 
„Zachęta“ w owych czasach tułała się 
po różnych wynajętych lokalach aż 
wreszcie dzięki zapisowi z Lindów 
Goreckiej otrzymuje swój własny 
gmach, w którym do dziś dnia się 
mieści. 

„Zachęta“ odegrała w życiu kultu- 
ry polskiej dużą rolę. Nie trzeba za- 
pominać, że była ona jedynem miej- 
scem, gdzie artyści mogli wystawiać 
soba już dużą stronicę historji w do-|i sprzedawać swe prace, w owych 
robku naszej kultury plastycznej. czasach nędzy, ucisku i dużego zać- 
Zachęta powstała w 1860 r. z inicja- | mienia naszej kultury. Ale, niestety, 
tywy  przedewszystkiem Wojciecha | nie trzeba też zapominać i o tem, że 


Gersona, dziś już zapomnianego, a |do Zachęty w owych dawnych cza- 
niedocenionego malarza, pedagoga i! sach wciskało się wielu ludzi nie nie 


„znawstwo” i swą „wyższość. 
Zachęcie w owych czasach uczepiło 
się także kilku „artystów“, którzy 
swój notoryczny brak talentu sztuko- 
wali sprytem i intrygami skierowa- 
nemi zwykle przeciw bardziej uzdol- 
nionym i genjalnym często kolegom. 
Stąd powstawały takie niemiłe histo- 
rje, jak nieprzyjmowanie na „Salon“ 
obrazów Chełmońskiego, Gierymskie- 
go lub cała tragedja Podkowińskiego. 
Właśnie w tym wszystkiem maczali 
swe palce zazdrosne „półgenjuszki” i 
|nadęci ignoranci, t: zw. przez Zachę- 
tę „miłośnicy“. Ale z biegiem czasu 
stosunki się zmieniły. Chełmoński, 
Gierymscy i Podkowiński przeszli 
jako potentaci do historji sztuki pol- 
skiej, a zazdrosne półgenjuszki i kle- 
piący ich po ramionach „miłośnicy 
znikli w otehłani czasu — jak rozta- 
pia się w zapomnieniu każde zero. 
Zachęta potem przeszła różne ko- 
leje, aż wreszcie stanęła przed współ- 
czesnością. I niestety mimo doświad- 
czenia z Chełmońskim i Podkowiń- 


utalentowanych artystów, aby zam- 
knąć się mogła w ciasnem gronie 
„półgenjuszków'' i „miłośników“. 
Rezultatem właśnie tego jest obec- 
ny „Salon jubileuszowy”. Nie mogę 
być posądzony o stronniczość, ani nie 
jestem osamotniony w sądzie o obec- 
nym Zachętowym Salonie. Wielu pi- 
szących, nawet przychylnych Zachę- 
cie skonstatowało bardzo niski po- 
ziom obeenego Salonu. Oprócz kilku 
wybitniejszych obrazów malarzy star 
szego pokolenia, jak Axentowicz i 
Wyczółkowski i paru młodych a nie- 
znanych jeszcze malarzy, których 
prace niewiadomo dlaczego umiesz- 
czono w dolnych przedsionkach i sa- 
lach Zachęty, poza tem nic prawie nie 
można znałeźć interesującego lub na- 
wet poprawnego, To zupełne wyjało- 
wienie i całkowite wypranie z jakich- 
kolwiek wybitnych i oryginalnych ta- 
lentów na Salonie Zachęty jest właś- 
nie skutkiem skostnienia i zorganizo- 


przez wszystkich prawie młodych a 
wania się w ciasną klikę owych kl 


genjuszków* i „amatorów“, których 
nigdy nie.brak właśnie w tej Zachę- 
cie. Wchodzi tutaj w rachubę jeszcze 
jedna kwestja. Owe stosy bardzo li- 
chych i nudnych obrazów oglada jed- 
nak liczna publiczność, właśnie ta 
publiczność interesująca się sztuką. 
Publiczność ta (mimo może pewnych 
pretensji) pozbawiona jest zwykle 
jakiejkolwiek orjentacji w sztuce, a 
często nawet odznacza się zupełnym 
brakiem artystycznego wykształce- 
nia. Ta właśnie publiczność chcąca i 
mogąca nauczyć się czegoś idzie na 
„Salon* Zachęty i delektuje i kształci 
się tam widokiem tej tak strasznej 
mieszaniny i pstrokacizny obrazów 
często zupełnie dyletanckich i bez 
żadnego poziomu ani wartości arty- 
stycznej. W głowach tej publiczności 
powstaje jeszcze większe zamiesza- 
nie, — i kłędność sądów na temat te- 
go, co jest dobre w sztuce, a co jest 
złe. 

I „Salon“ Zachęty staje właśnie 
wówczas w zupełnej opozycji do wy- 
siłków prawdziwie twórczych naszych 
artystów, którzy na szczęście mogą 
znalęźć w Polsce przytułek i uznanie 
poza „Salonem“ Zachęty. 

ra Tytus Czyżewski, 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


Stosunki handlowe polsko-hiszpańskie 


(Korespondencja własna „Kurjera Polskiego") 


Stosunki handlowe między dwo- 
ma państwami niezależne są prze- 
ważnie od ich ustosunkowania poli- 
tycznego i ideologicznego, są one 
raczej wynikiem dążenia do zarob- 
ku pewnych warstw społecznych, a 
względy wagi politycznej lub ogól- 
no - gospodarczej jedynie je regulu- 
ją. Tam oczywiście, gdzie ani nie- 
ma, ani nie może być starć politycz- 
nych, stosunki hamdlowe mogą roz- 
wijać się o wiele pomyślniej dla o- 
bu stron. Toteż takie państwa, jak 
Polska i Hiszpanja są predyspono- 
wane do pomyślnego układu stosum 
ków handlowych. O ile dotychczas 
nie rozwinęły się one bardziej in- 
tensywnie, to powodem tego jest 
kontyngentowa polityka obydwóch 
państw, dewizowe przepisy hiszpań 
skie, bierność hiszpańska, wyraża- 
jąca się w długotrwałym braku i- 
nicjatywy rozszerzanią swego han- 
dlu oraz pewne warunki natu- 
ralne obydwóch krajów. Wymiana 
towarów nasuwa się naturalnie da 
leko prędzej, jeżeli jeden z krajów 
jest przemysłowy, a drugi rolniczy, 
natomiast i Polska i Hiszpanja są 
krajami o wyraźnym charakterze , 
rolniczym. Niemniej już w r. 1926, 
gdy zerwane zostały stosunki khan- 
dlowe z Niemcami, a rozpoczęty ek- 
sportdo Anglji zahamowany został 
przez spadek funta angielskiego o- 
Taz ustawy celne w Anglji, polscy 
eksporterzy zwrócili baczniejsza u 
wagę na Hiszpanję. Stwierdzili też, 
że pomimo analogji produkcji, któ- 
ra powoduje małą skalę zróżniczko 
wania w eksporcie, istnieją dość 
znaczne możliwości eksportowe. 

I tak rozpoczęto dość intensywny 
wywóz jaj do Hiszpanji. Import z 
Hiszpanji do Polski pozostał w o- 
wym okresie bardzo słaby, ponie- 
waż Hiszpanja eksportuje głównie 
owoce, a przywóz owoców do Pol- 
ski był zabroniony jako import prze 
dmiotu zbytku. Broniąc się przeciw 
ko takiemu stanowi rzeczy, Hisz- 
panie zainicjowali próbny traktat 
handlowy między Hiszpanią a Pol- 
ską, jest nim traktat z r. 1930. Roz- 
poczęła się wraz z nim pewnego ro- 
dzaju walka, ponieważ obydwie stro 
ny występowały z żądaniami, aż. 
wreszcie po przerwie w stosunkach 
handlowych doszło do traktatu z dn. 
14 grudnia 1934 r, 

Hiszpanie uważają naogół, że ten | 
nowy instrument polityki handlowej 
okazał się bardziej odpowiedni do 
osiągnięcia takiego stopnia wymia- 
ny hiszpańsko-polskiej, jaki osią- 
gnąć można. Są też pełni uznania 
dla rządu polskiego, który, jak 
twierdzą, zrozumiał znaczenie, jakie | 
ma rynek hiszpański dla handlu pol | 
skiego i, z tego założenia wycho- | 
dząc, udzielił Hiszpanji znacznych 
kontyngentów. Wywóz hiszpański 
do Polski obejmuje pomarańcze, wi | 
na, oliwę, migdały, rudę żelazna i| 
barwniki. Eksport towarów hisz» 
pańskich do Polski, dałby się jesz- 
czę zmacznie rozwinąć, szczególnie | 
o ile to dotyczy wina, oliwy i kon- 
serw z ryb. Nie ulega wątpliwości, 
że jeżeli eksporterzy hiszpańscy za 
czną poważnie traktować rynek pol 
ski, to osiągną bogaty plon wysił- 
ków. 

Traktat okazał się też dogodnym 
dla eksportu polskiego, bo pomimo 
wzmiankowanej powyżej analogji 
produkcji, istnieje cały szereg towa- 
rów, które znajdują obecnie rynek 
zbytu w Hiszpanji. Są to jaja, pro- 
dukty chemiczne, nasiona buraków, 
drzewo (belki i bale sosnowe, dę- 
bowe i t. d.), fasola, parafina, arty- 
kuły spożywcze i t. d. 

Dokładne stwierdzenie cyfr eks- 
portu i importu jest dość trudne. 
W każdym razie nie wolno się opie- | 
rać wyłącznie na statystyce ekspor 
tu, bo wskutek braku bezpośred- 


| 


| charakter obligacyj, 


| Podatek 
| 


nich linij morskich, towar wysyła- 
ny jest pośrednio, n. p. do Hambur- 
ga, gdy właściwym miejscem prze- 
znaczenia jest Hiszpanja. Daleko 
lepiej jest przy obliczeniach opierać 
się na cyfrach statystyki importo- 
wej, która posługuje się świadec- 
twami pochodzenia, koniecznemi 
przy systemie kontyngentowym. 


Jako wartość wymiany z każdej | 
strony ustalone zostało 15 miljo-| 
nów. W ebłiczemiach z polskiej i hi- | 
szpańskiej strony zachodzą pewne 
różnice, oparte z pewnością na nie- 
dokładności statystyki eksportowej; 
według obliczeń polskich saldo do-: 
datnie na korzyść Polski wynosi za 8 | 
miesięcy 1935 r. około 2.000.000 zł., | 
według niektórych obliczeń hiszpań 
skich około 5.000.000 zł., istnieją je- 
dnak obliczenia hiszpańskie na pier 
wsze półrocze bieżącego roku, we- 
dług których sałdo jest nawet ko- 
rzystne dla Hiszpanji. Jest to wy- 
nikiem sezonowości wywożonych i 
wwożonych towarów, gdyż w pier- 
wszem półroczu z Hiszpanji wywozi 
się bardzo wiele owoców, podczas 
gdy z Polski tylko kilka drobnych 
artykułów. 7 

W pierwszych ośmiu miesiącach 
1935 r. eksport Polski przedstawia 
się mniejwięcej.w ten sposób: osią- 
ga on sumę 9.869.000 złotych, przy- 
czem około 90 proc. całego wywozu 
to jaja- (5828000), siarczan amo- 


nu (3453000), nasiona buraków 
(200.000), drzewo (70000), fasola 
(148000). 


Rzecz jasna, że i ekspórt- polski 
dałoby się jeszcze rozszerzyć, co 


znajduje się w ścisłym związku r 


kilku ważnemi zagadnieniami. Jed- 


nem z nich jest ANA 


dewizowego. Dotychczas eksporter 
polski musiał dość długo czekać na 
pokrycie=swych faktur, 


tę w miarę swych możliwości. Obec | 
nie, dzięki dekretowi z dn. 8 listopa- 
da, stosunki te mają ulec pewnej 
zmianie. Dekret ten upoważnia Cen 
tralę Dewizową do wydawania: „za 
świadczeń“ dewizowych, noszących 
stwierdzają- 


| cych, że w Centrali złożone zostało 


pokrycie równowartość waluty w pe 
setach. Posiadacze obligacyj mogą ' 


Ustalenie kontyngentów órewna dla 8-iu państw 
europejskich 


W Berlinie odbyio się pierwsze | 
konstytucyjne zebranie komitetu 
wykonawczego, wyłorionegce przez 
porozumienie państw  eksportują- 
cych materjały drzewaet. Porozu+ 
mienie to obejmuje Szwecję, Fin- | 
landję, Z.S.RJR., Polskę, Austrję, 
Czechosłowację, Rumunje i Jugo- 
sławję, mając na celu osiągnięcie 
poprawy na międzynarodowym ryn- 
ku drzewnym w rodza dostosowa- 
nia podaży do rozmiarów przewi- 
dywanego zapotrzebowania państw 
importujących. 

W ramach tego porozumienia u- 
stalono ilości materjałów tartycn, 
jakie każdy z wielu uczestników bę 
dzie wywozić na rynki odbiorcze 
na r. 1936. Największą kwotę wy- 
wozżową, a mianowicie 1.005.090 


| czne, finansowe i gospodarcze Hisz- 


t 


poniewał | AG że 
Centrala Dewiz przekazywała walu- | W 7%emnego tych dwóch narodów. 


Zwierciadło kon junkturuy 


| Herbata 


(ab.) Po długim okresie dość słą- 
bej tendencji ceny poszły w paździer- 
niku sunie w górę. Według sprawoż- 
dania londyńskiej „Tea Brokers 
Association", przeciętna cena w sierp 
miu r. b. wynesiła w Londynie 94 
pensa, w październiku 1 sz. 2 pensy 
za lb. Ind. Pekoe. 

Ta nagła zwyżka powstała z oba- 
wy, że kanał Sueski zostanie zamknię 
ty i że dowozy z Azji ustaną. W li- 
stopadzie nastąpiła reakcja, i ceny 
obniżyły się, później jednak się 
wzmocniły, Poza tym wyjątkowym 
objawem październikowym, wybitną 
cechą rymku herbaty jest jego stabi- 
lizacja. 

Jest ona skutkiem dość ścisłej or- 
ganizacji eksportowej — t. zw. „In- 
ternational Tea Committee", wżwo- 
rzomej w 1983 r. Do organizacji tej 
należą mlantatorzy Indyj Brytyjskich 
i Holenderskich oraz Cejlonu, któ- 
rych eksport stanowi z górą 80 proc. 
eksportu światowego. Do „outside- 
rów" należą: Chiny (około 12%4%), 
Japonja z Formozą t Afryka. 

Wspomniana wyżej organizacja 
przeprowadza restrykcję eksportu, 
t. 1. ustała kwoty eksportowe na rok 
zgóry. Na rok bieżący 1935/36 kwota 
td ustalona została w wysokości 
82144% wywozu podstawowego uczest 
ników. Ten standard wywozowy przy 
jety został z lat najniższego ekspor- 
tu: dla Indyj Brytyjskich z roku 


Madryt, w grudniu. 


je dyskontować w bankach zagrani- 
cznych lub wchodzić w kontakt z 
importerami w celach rozrachunku. 
Jak dekret ten wpłynie na wymia- 
nę towarów, trudno jest przewi- 
dzieć, bo brak jeszcze rozporządzeń 
wykonawczych i nosi on charakter 
tymczasowy. 

Poto, aby eksport polski rozsze- 
rzyć, trzebaby też umieć przystoso- 
wać się do specjalnych warunków 
rynku hiszpańskiego. Musimy zazna 
czyć, że rynek ten nie jest jednoli- 
ty; że istnieje raczej cały szereg 
rynków, jak kataloński, kastylijski, 
galicyjski i t. d. Wobec lokalnego pa- 
trjotyzmu, panującego w poszcze- 
gólnych prowincjach hiszpańskich, 
nie należy powierzać reprezentacji 
firm polskich jednemu reprezentan 
towi na cały obszar hiszpański, bo 
trudno jest; aby Katalończyk n. p. 
uzyskał pożądane rezultaty w Ka- 
stylji. 

Nie ulega wątpliwości, że należy 
też znać dokładnie stosunki polity- 


panji: Najlepszym przykładem mo- 
że służyć handel drzewem. Możnaby 
w dziedzinie tej eksport polski na- 
pewno powiększyć, ale należałoby w 
tym celu podzielić Hiszpanię na 


oddzielne sfery. Ceylonu z 1929 r. 


Konieczną też jest bez wątpliwó- 
ści dokładna znajomość psycholo- 
gji Hiszpanów, ujmowania przez 
nich wszelkich zjawisk, a między 
innemi form obcowania, 


Widzimy więc, że stosunki han- 
dlowe między Polską a Hiszpanią, 
zasługują na uwagę sfer handlo- 
wych w Polsce, a.pośrednio i całe- 
go społeczeństwa. Widzimy też za- 
razem, że nawet w dziedzinie ekspor 
towo - importowej nasuwa się ko- 
nieczność bliższego poznania się 


Francji w okresie do dnia 9 lutego zo- 
stał powiększony o 10 proc. Wydawanie 
pozwoleń przywozowych na okres od 


stwa „Neuchayaud” i „Fopega”, które 
jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca za- 
mierzają rozpocząć wiercenia, mające 
na celu odkrycie w Szwajcarji pokła- 
dów naftowych. 

Towarzystwa te nawiązały kontakt ze 
znanym rzeczoznawcą zagranicznym, 
który w dziedzinie poszukiwania złóż 
ropy naftowej odniósł poważne sukcesy 
iw St Zjednoczonych, ZSRR. i Niem- 
czech. Rzeczoznawca ten przeprowa- 


Korespondent pism polskich w Hisz- 
panji przez zaznajamianie czytelni- 
ków polskich z całokształtem życia 
hiszpańskiego, ma więc na celu już 
nietylko rozwój stosunków kultural, 
nych między Polską a Hiszpania, ; 
lecz też ułatwienie stosunków han- 
dlowych, a co za tem idzie podnie- 
sienie dobrobytu kraju. Produkcja. polskiego hutnictwa 
żelaznego przedstawiała się w li- 
stopadzie, według danych prowizo- 
rycznych jak następuje (w tonach 
— pierwsza liczba oznacza dane 
za październik b. r., druga — za 
listopad ub. r.): surówka 38.625 
(36.317 — 31.330), stal $85.940 
(85.517 — 78.112), wyroby walcow- 
niane 63.957 (61.278 — 51.880), ru- 
ry żelazne i stalowe 5.035 (6.278 
— 4.175). 


Zofja Kramsztyk. 


standartów otrzymała Finlandja, 
druga pod względem wielkości przy 
padła Z. S. R. R, a mianowicie | 


950.000 st., trzecia Szwecji |. W porównaniu z październikiem 
820.000 st, czwarta Polsce — p, r, wytwórczość surówki w listo- 
313.000 st. Austrji przyznano — | padzie była wyższa o 6,2 proc., sta- 
275.000 st., Rumunji — 223.000 st., 


I 


>= 


1929/80, Holenderskich z 1931 r.|przez potanienie 


Zbytnio wielkiej restrykcji nie da 
się przeprowadzić, gdyż wspomniami 
wyżej „outstderzy” natychmiast z te- 
goby skorzystali. Dotychczas wyzy- 
skali oni sytwację umiarkowanie: ich 
udział w ogółnym eksporcie wzrósł z 
14,1 proc. w 1932 r. do 18,7 proc. w 
1984 r. 

Tę szczupłość wdziału „outsiderów” 
położyć trzeba także na karb zwyżki 
ceny srebra, która utrudniła Chinom, 
mającym walutę srebrną, wywóz her- 
baty. Obecnie, gdy Chiny walutę swg 
(yuan—dolar szanghajski) zdewału- 
owały do 14% pensa i wprowadziły 
u siebie pieniądz papierowy, herbata 
chińska prawdopodobnie zjawi się na 
rynkach w większej ilości. 

Restrykcje eksportowe są tak prze: 
prowadzane, aby zmniejszyć zapasy 
światowe i smniejszać nacisk tych 
ostatnich na ceny. O ilości tych za- 
pasów dokładnej statystyki niema; 
znane IG zapasy najważniejszego TYN 
ku londyńskiego, gdzie one istotnie 
się zmniejszyły: z 279 milj. Ib. w koń 
cu ub. r. do 224 milj. w końcu paź- 
dziernika r. b. 

Wymieniony wyżej Komitet Her- 
baty usiłuje rówmież zwiększyć spo- 
życie tego napoju. Przeznaczył on w 
tym celu ogromną sumę Ya milj. funt. 
na propagandę w Stan. Zjedroczo- 
nych, gdzie spożycie herbaty jest sto- 
sunkowo mało rozpowszechnione i zo- 
stało jeszcze bardziej zmniejszone 
kawy i zniesienie 
prohibicji alkoholu. 


Francja podwyższyła kontyngent na Import węglu 


Kontyngent na przywóz węgla do |1 grudnia do 29 lutego 1936 r. odbywać 


się na zasadach dotychczaso- 


wych. 


Nafta w Szwajcarii 


W Szwajcarii powstały dwa towarzy- , dził już dłuższe studja na podstawie po- 


siadanych materjałów geologicznych : 
stwierdził obecność ropy w kantonach; 
Neuchatel i Waadt. Kantony te udzie- 
lity już koncesji, 

W chwili obecnej, w drodze do Szwaj 
carji znajdują się liczne narzędzia wiert 
nicze. Badania zostaną przeprowadzone 
w myśl nowoczesnych wymagań techni- 
ki. Fachowcy liczą się z wierceniami 
głębokości od 7% do 2000 metrów. 


Produkcja polskiego hutnictwa żelozneśo 
w ub. miesiącu 


li o 0,5 proc, wytw. walgownia- 
nych o 4 proc, natomiast rur 
zmnieszyła się o 20 proc. W porów- 
naniu z listopadem r. ub. produk- 
cja surówki w miesiącu  siprawo- 
zdawczym była wyższa ó 23,5 proc, 
stali o 17, proc, wytworów 'walco- 
wnianych o 23 proc. i rur o 20,2 
proc. 

Jak widać, poprawa, jaka nastą- 
piła w wytwórczości hutnictwa że- 
laznego w październiku b. r., u- 
trzymała się w całej pełni w listo- 
padzie, a nawet wykazała pewne 
tendencje wzrostu. 


Jugosławii —. 168.000 st., Czecho- TZ EE TY E OO O RY OOO OE "HO ZO O 9 


słowacji — 96.000 st, ' 

Należy zaznaczyć, że kwoty te są 
mniejsze od rozmiarów eksportu 
przewidywanego na r. 1935. Polska : 
uzyskała w ramach układu kwotę, ' 
która całkowicie zabezpiecza jej 
możliwości wywozowe. 

Nad wykonaniem układu przez 
jego uczestników czuwać będzie 
komitet wykonawczy, którego prze- 
wodniczącym jest Szwed p. K. Kem- | 
pe. 


W dniu 28 listopada b. r. pod 
| przewodnictwem prezesa Rady Nad 
| zorczej Witolda hr. Sągajłło odbyło 
się zwyczajne walne zgroraadzenie 
„akcjonarjuszów Polskich Zakładów 
Siemens, Sp. Akc. 

Złożone sprawozdanie z działal- 
ności Spółki, bilans, oraz rachunek 


Sprostowanie 


W art. onegdajszym, pod tytułem 
„Cukier, akcyza i fikcja“, zaszedł 
błąd drukarski w zestawieniu, obra 
zującem ruch cen i wskaźników 
dwu zasadniczych składowych ce- 


„ 
Cena uzyskiwana przez cukrownie 
" " 


~Ù.» 


ny cukru: ceny, uzyskiwanej przez); wienie opiewało na „złote“. Liczby 
cukrownie, oraz kwoty podatku spo| natomiast były podane prawidłowo 
żywczego. Pomyłka polegała na|i błędów w nich nie było. 

tem, że zecer opuścił słowo „wskaź-| Zestawienie to powinno wyglądać 


niki“, skutkiem czego całe zesta-| następująco: 
192%30 1931/32 1932/33 -1933/34 1934/35 od4,VII 1935 
w złotych 107,65 107,65 81,65 87,65 61— 51,50 
we wskaźnikach 100,0 100,0 81,2 81,2 98 48,1 
w złotych 38,50 38,50 38,50 38,50 43,50 370 
we wskaźnikach 100,0 100,0 100,0 100,0 113,2 96,1 


Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenie Akcjonarjuszów 
Polskich Zakładów Siemens, Sp. Akcyjna 


strat i zysków za czternasty okres 
operacyjny od 1.X. 1934 do 30.1X. 
1935 r. Walne Zgromadzenie jed- 
nomyślnie zaakceptowało, uchwa- 
lając udzielenie władzom Spólki 
pokwitowania z ich działalności. 

Suma bilansowa za rok ubiegły 


została zamknięta cyfra zł. 
13.116.977,56; rachunek strat i zy- 
sków — zł. 3.292.638,19 przy slra- 


cie za rok operacyjny zł. 131.48. 
W wyniku wyborów władze Szól- 
ki ukonstytuowały się na rok przy- 
szły w następującym składzie: 
* Rada Nadzorcza: Prezes — irż. 
Witold hr. Sągajłło, Wiceprezes — 
inż. Jerzy Mikołaj Reinhart. Człon: 
kowie: inż. Leon Goldsztaub, inż. 
dr. Ernest Kraus, inż, Paweł Mac- 
kiewicz. Zarząd: inż. Seweryn Kā- 
miński, 
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Giełda pinieeżna 
WALUTY I DEWIZY 


Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dewizowej w Warszawie tenden 
cja dla dewiz była niejednolita, przy o- 
brotach zmniejszonych. Notowano: Am- 
sterdam 358.75, Bruksela 89.30 (+ 10). 
Berlin 213.45, Londyn 26.10 (= 1), Nowy 
Jork kabel 5.29.88, Oslo 131.14 (+ 9), 
Paryż 35.00.50, Praga 21.96 (— 2), Sztok 
holm. 134.55 (— 3), Zurych 171.90 (+5). 
W obrotach prywatnych: marka niemiec 
ka 133, szyling austrjacki 98, korona 
czeska 19.80, frank francuski 35, frank 
szwajcarski 171.90, gulden gdański 99.25, 
liry włoskie 35.75, leje rumuńskie 2.69, 
pengow ęfierskie 96, dinary jugosłowiań 
skie 11.15, łaty łotewskie 123.25, lewy 
bułgarskie 5.50, lity litewskie 80, funty 
angielskie 26,10, palestyńskie 26.08, do- 
la; gotówkowy 5.30.25, rubel złoty — 
4.75.50, dolar żłoty 8.99.25, rubel srebr- 
ny i.72, bilon 0.78. Bank Polski płacił 
za banknoty dolarowe 5,29. 


AKCJE 


Dła akcyj tendencja była mocniejsza, 
zwłaszcza dla akcyj Banku Polskiego, 
kloremi dokonano większych obrotów. 
Notowano: Bank Polski 96,25 (+ 25), E- 
lektryczność Dąbrowiecka 15 (— 50) 
Cukier 33 (— 25), Lilpopy 7.75. Drobne 
tranzakcje dokonane, a nienotownae: 
Modrzej 'w 4.40, za Starachowice chcia 
no pławć 31.25. 


PAPIERY PROCENTOWE 


Dla papierów procentowych tenden- 
cja była mejeanolita, przy większych o= 
brotach 7% stabilizacyjną, 4'/:%/0 ziem- 
skiemi i 5% konwersyjną. Notowano: 
40/6 dolarowa 53.10, 50/9 konwersyjna — 
64 — 64.50 (— 50), 5% kolejowa 57.25— 
58 (+ 150), 7%/6 stabilizacyjna 63.50 — 
63.75 — 63.63, odcinki po 500 dolarów 
64.13, 4!/:0/e listy ziemskie 46.25 — 46, 
5%/6 Warszawy nowe 53.50 — 54 — 53,75 
(= 25), 57% Częstochowy nowe 48.88, 
50/6 Łodzi nowe 49, 5%» Piotrkowa nowe 
45.75 (— 25), 6% obligacje Warszawy 
6 emisja 60.75. Drobne tranzakcje doko 
nane a nienotowane: 3% budowlana 40, 
4'/6 inwestycyjna zwykła 1i0. €% dola- 
rowa 79 (— 50), 7%/o stabilizacyjna od- 
cinki po 100 dolarów 67 — 61.2, 8% 
dillonowska 93.25, 7% śląska 72, 7% li- 
sty zastawne funtowe 'rzemysłu Pol- 
skiego 79.50, 41/29/74 ziemskie W leńskie- 
go Banku 44.25, 41/2076 Warszawy 4-ta 
emisja 43.50, 6/4 obligacje Warszawy 
8 i 9 emisja 58 (— 25), za 7%0 doląrową 
mafgistracką żądano 70.25. 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE, 


Dolary papierowe 5,30. 

Funty (banknoty) 26,08, 

Marki (banknoty) 131. 

Dolary złote 8,99*/4. 

Ruble złote 4,76'/:. 

Papiery procentowe bez zmiany. 
Stabilizacyjna 63,50. 

5 (8) proc. listy warsz, 53,50. 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 2.953 t. w tem żyta 368 
ton. Notowano za 100 klg, parytet wa- 
gon Warszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: pszenica je- 
dnolita 19.25 — 19,75, zbierana 18 75— 
19.25, żyto I st, 12.75 — 13, II st. 12.50— 
12.75, owies I st. 14.25 — 14.75, owies 
I-A st. 14,75 — 15, owies II st. 13,75— 
14.25, jęczmień browarny 16.25 — 17, 
JI gat. 14 — 1450, III gat. 13.75 — 14, 
4-ty gat. 13,50 — 13.75, groch polny — 
20 — 21, Victoria 31 — 34, wyka 20 — 
21, peluszka 22 — 23, seradela podwój- 
nie czyszczona %0 — 21, łubin niebieski 
8.75 — 8.50, żółty 9.75 — 10.25, rzepak 
zimowy 42,50 — 43.50, rzepik zimowy 
41.50 — 42, rzepak letni 41,50 — 42.50, 
rzepik letni 42 — 43, siemie lniane — 
32.50 33.50, koniczyna czerwona suro- 
wa bez grubej kanianki 90 — 100, czer- 
wona bez kanianki o czystości 97% — 
120 — 130, biała surowa 60 — 70, bia- 
ła bez kanianki o czystości 97%/o 80 — 
90, mak niebieski 67 — 69, ziemniaki ja 
dalne 4,25 — 4.75, mąka pszenna gat. 
I-A 31 — 33, I-B 29 — 31, I-C 27 — 29, 
I-D 25 — 27, I-E 24 — 25, II-B 23 — 25, 
I-D 22 — 23, II-F 21 — 22, I-G 20 — 
21, mąka żytnia „wyragowa”' 20 — 21, 
I gat. do 45°/ 20 — 24, do 55% 19—20, 
II gat. 15 — 16, razowa 15 — 16, otręby 
pszenne grube 10.50—11, średnie 9.50— 


Bekoniarrie adańsk'e 
przenoszą się do Polsk 


Naskutek uchwały gdańskich 
związków aprowizacyjnych, bexo- 
niarnie gdańskie przeniosły więk- 
szą część swych przedsiębiorstw 
do Polski. W zwiazku z tem Gdań- 
skie Zakłady Przemysłowe, będące 
największym producentem  wyto- 
bów blaszanych w Wolnem Mie- 
ście, postanowiły przenieść się do 
Bydgoszczy. W Gdańsku pozostaną 
jedynie warsztaty, które produko- 
wać będą wyroby blaszane dla po- 
trzeb Wolnego Miasta. 
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Z wizytą u książki 
Rozwój bibijotexi i czytelni miejskich 


Zarząd miejski w słusznej trosce jz dobrej, zdrowej i pożytecznej 
o zaspokojenie potrzeb kultural- książki. Projektowane jest otwarcie 
nych stolicy zaczął ostatnio zwra-: dalszych dwóch tego rodzaju pla- 
cać baczniejszą uwagę na rozwój  cówek i umiastowienie sześciu in- 
sieci bibljotek i czytelni. Po przy- | nych — „Towarzystwa  Bibljotek 
jęciu przez miasto w roku 1928 dlą dzieci". 
założonej w r. 1907 Bibljoteki Pu-, Robi się, jak z tego widać — 
blicznej na Koszykowej, w Ciągu dużo, Zrobi się, w miarę skrom- 
ostatnich dwóch okresów budżeto- | nych środków. jeszcze więcej. Pro- 
wych miasto utworzyło trzy. dziel-| pągowanie czytelnictwa i umoźli- 
nicowe filje Bibljoteki — na Pra- i wianie korzystania z książki jest 


dze, Woli i Żoliborzu. Prócz tego | najlepszym Środkiem walki z 
na najbliższą przyszłość projekto- nowrotnym analfabetyzmem. Pęd 
wane jest założenie dalszych dwóch qo książki, nawet wśród sfer 


bibljotek dzielnicowych — na Mo- robotniczych, jest ogromny. Licz- 
kotowie i Ochocie. "ba czytelników waha się od 70—80 
W kwietniu roku bieżącego mia- | dziennie i od 1500 —— 2000 miesięcz 
sto przyjęło 23 placówki Towarzy- , nie w jednej czytelni. Zresztą cyfry 
stwa Bibljotek powszechnych. W | tej nie da się dokładnie ustalić, 
ciągu kilku miesięcy prowadzenia | gdyż abonentem bywa zwykle je- 
przez miasto liczba tych placówek den członek rodziny, a korzysta Z 
wzrosła do 27. W każdej z nich za wypożyczonej książki nieraz po 5 
opłatą 1 zł. miesięcznie, bez skła=| __6 osób. 
dania kaucji (dwie są całkowicie | Oczywiście nie jest to tak bardzo 
bezpłatne — dla bezrobotnej inte- | dużo jak na przeszło miljonówe 
ligencji) czytelnik może wypoży- | miasto. Oczywiście są błędy i uster 
czać do domu dwie książki jedno= | ki, miejmy jednak nadzieję, że tak 
razowo. Daje to możność przy mi-|jąk miasto dba o rozbudowę ili- 
nimalnym koszcie zaspokojenia po- | gej placówek i każdej placówki po- 
trzeb czytelniczych całej rodziny, szczególnie, tak dbać będzie i o to, 
złożonej z kilku osób. Przy każ-! aby tych usterek było coraz mniej, 
dej prawie takiej wypożyczalii | aby jakoś usprawnić organizację i 


znajduje się na miejscu czytelnia, obsługę, tak, by dla wymagającego 
pism, w widnym i ogromnym po- konsumenta książki, korzystanie 2 
koju. 

Tyle dla dorosłych. A dla dzieci 
stworzono cztery bibijoteki, gdzie 
dziatwa w doskonałych warunkach, 
bez żadnej opłaty może korzystać 


Bibljoteki Publicznej ułatwic, abv 
„wizyta u ksiażki“ była, tak jak 
być powinna, prawdziwym wypo- 
czynkiem duchowym i prawdziwą 
przyjemnością. 


Wyjaśnienie Towarzystw 


pa a 
KE e am 


„O Której odchodzi pociąg...? 
W chuosie pytań I odpowiedzi, dat, cyfr, formułek 


(s-f) — O której odchodzi 
ciąg do Łodzi? 

— Ile kosztuje bilet do Katowic? 

— Jaki mam pociąg do Wilna? 

— Do Płońska? 

— Krakowa? 

— Drohobycza? 

— Wilna? 

Dwieście takich pytań i dwieście 
odpowiedzi na godzinę. Dwustu py” | 
tającym (czasem i więcej) na godzi | 
nę musi odpowiedzieć jeden urzęd- 
nik Biura Informacyjnego na Dwor 
cu Głównym, dwustu ludziom na 
godzinę, proszę tylko pomyśleć, mu- 
si spojrzeć w twarz, wysłuchać mu 
si dwustu głosów. 


AUTOMATY 


Straszna, wyczerpująca nerwy, 
praca, praca nie dla ludzi, dla au- 
tomatów. 

I ci ludzie też robią wrażenie au- 
tomatów raczej. Prędko, prawie bez 
sekundy zastanowienia, wyrzucają 
z siebie odpowiedzi. 

— Dziewiąta cztery. 

— Dwudziesta czwarta. 

— Zero pięć. f, 

— Z przesiadaniem w  Kolusz- 
kach. 

— Qsiemnaście złotych dwadzie- 
ścia groszy. 


WPRAWA I JESZCZE RAZ WPRA 
WA 

— Jak ci ludzie uczą się tego 
wszystkiego, jak spamiętać mogą 
ten cały nawał cyfr, godzin, ten ła- 
dunek, który zdaje się nie może się 
wogóle wryć w pamięć ludzka. 

— To wszystko kwestja wprawy 
— odpowiada kierownik biura, p. 
Jędrzejczak — wprawy i orjentacji 
i oczywiście pewnej znajomości 
rzeczy. 

— Urzędnik naszego biura musi 
znać doskonałe rozkład jazdy kolei 
i kolejek wąskotorowych,” samolo- 
tów i autobusów P.K,P. Musi znać 
ceny biletów. Musi wiedzieć w ja- 
kim pociągu idzie wóz pocztowy i 
gdzie idzie wóz dla pasażerów z psa 
mi. 

ŻYWY KONTAKT Z MAPA 

Nasi nowi pracownicy, a teraz, 


po- 


szą i najdogodniejszą trasę jazdy do 
punktu, do którego chce dojechać. 
PUBLICZNOŚĆ | 

— Ciężka, wyczerpująca praca. 

— Tak, i tem cięższa, że publicz- 
ność... 

— Co publiczność — przerywam, 
czekając od początku na parę słów 
charakterystyki publiczności biura. 

— ..że publiczność nie zawsze u- 
łatwia zadanie naszym informato- 
Tom. 

— Prawie nikt nie przychodzi do 
nas z jasno sprecyzowanem pyta- 
niem. Wie dokąd chce jechać i o 
której mniejwięcej, ałe chce żeby- 
śmy mu podali wszystkie pociągi 
do danej miejscowości i te ranne 
i te wieczorowe. Nie notuje godzi- 
ny odjazdu, pyta o to samo parę 
razy. 

— To samo mamy z telefonami do 
nas. Dzwoni mąż... Odpowiadamy. 
Po sekundzie żona, że niby mówili- 
śmy już mężowi, ale ona chce się 
jeszcze raz upewnić. Potem służą- 
ca, bo „może pani źle dosłyszała'. 
„OMYŁKI PRAWIE WYKLUCZO- 

NE* 

Pytam o omyłki, czy się często zda 
rzają. Kierownik biura twierdzi, że 
nie, omyłki są prawie wykluczone 
(to, nakazane mu stanowiskiem i u- 
rzędem, tchnące optymizmem, zda- 
nie, wypowiada z całą stanowczo- 
ścią), urzędnik jest tak osłuchany z 
samą fonetyczną formułką poszcze- 
zólnych pozycyj rozkładu jazdy, że 
prawie nie może się mylić. 

— Nowy rozkład jazdy jest dla 
panów klęską? 

— Tak, do pewnego stopnia. 
Przez parę dni trzeba się znowu u- 
czyć. Ale gorsze jest to, że właści- 
wie u nas zmienia się cztery ra- 
zy do roku rozkład jazdy. To sta- 
nowczo za często i czasem napraw- 
dę trudno się w tym chaosie zorjen 
tować. 

NAJCIĘŻSZY OKRES PRACY 

— Kiedy państwo mają najwięcej 
roboty ? 

— W okresie letnim, od maja do 
września i w okresach śŚwiątecz- 
nych. 


Tak, wiemy o tem wszyscy. Tuż 


właśnie mamy trzech nowych, je-, przecież niedługo zacznie się wiel- 
den jest prawnikiem z wykształcee- | ką przedświąteczna „wędrówka na- 
nia, jeden inżynierem - agronomem, | rodów”. I wtedy wszyscy zadawać 
jeden ukończył studja w „Ciwfie”, | będziemy w brzydkiem, dusznem biu 
nasi nowi pracownicy muszą odbyć | rze kolejowem to samo, tak dla nas 


o m Z Z Z Z Z Z REZ Z O 


ZO O A O O O w ni 


W prasie codziennej pojawity się 
w ostatnim czasie artykuły, oma- 
wiające rzekome roszczenia i za- 
rzuty, skierowane przez niejakiego 
Abrahama Drobnera przeciw To- 
warzystwom Feliks, Kotwica (An- 
ker) i Przyszłość. 

W związku z tem podaja powyż- 
sze towarzystwa do wiadomości, 
żę Abraham Drobner, zamieszkały 
w Krakowie, dochodził swych uro- 
jonych żądań od Towarzystw Fe 
niks i Przyszłość w eał.ra szeregu 
sporów sądowych i w żadnym % 
tych sporów nie utrzymał się ze 
swymi roszczeniami. 
Takiż sam los spotkał również 


która ukazała się w jędnem z bru- 
kowych pism popołudniowych i któ- 
ra zawierała niezgodne z prawdą 
pogłoski o firmie „Framboli” do- 
wiadujemy się, że: 

— Pracownicy firmy zajęci są 
najwyżej przez 10 godz. dziefzgniie, 
za co są odpowiednie wynagradza- 
ni. Obniżka pensyj wahała sie w 
granicach 10—20%. Była to pierw- 
sza, od czasu założenia tej poważ- | 
nej placówki, obniżka. Pracownicy | 


W gmachu sadu w Bydgoszczy a- 
resztowano byłego, obecnie emery- 
towanego starostę w Szubinie, Ka- 
rola Szmita. 

Byłego starostę, który po przej- 


Faniks, Kotwica (Anker) i P.zyszłość 


wszystkie doniesienia przeciw To- 
warzystwom Feniks, Kotwica i 
Przyszłość, któremi Abraham Drob- 
ner od kilku iat wrącz zasypuje 
władze prokuratorskie, sądowe 1 
administracyjne, vdyż łoniesienia 
te, pódpisane bądź to przez Abra- 
hama Drobnera, bądź też przez o- 
soby przez niego inspirowane, pod- 
stawione lub sfinqowane, zostaty 
przez kompetentną władzę uznane 
za całkowicie bezzasacine i pozo- 
stawione bez dalszazo biegu, ze 
względu na brax jakichkolwiek 
nadających się do rozpoznania za- 
rzutów. 


Nieprawdziwe pogłoski o firme ,Framtol” 


W związku z napastliwa notatką, | w ilości 40 osób przyjęli obniżkę ze 


zrozumieniem, wyrażając na nią 
swą zgodę. Jedynie 2 pracownicy 
odmówili zatwierdzenia nowych 
warunków pracy, wobec ezero ule- 
gli redukcji i zostali zastąpieni 
przez inne siły fachowe, które od 
dłuższego czasu pozostawały bez 
pracy. 

Jak widzimy F-a Framboli po- 


, stępowała i postępuje lojalnie ze 


swymi pracownikami, 


Emerytowany starosta — defraudantem 


ściu na emeryture, pełnił w Szubi- 
nie obowiązki sekwestratora, aresz- 
towano pod zarzutem dokonania 


sprzeniewierzeń na sumę kilku ty- 
sięcy złotych, 


oczywiście dłuższą praktykę, zanim | 
sobie to wszystko przyswoją. | 


geografję Polski. 

— Oczywiście. Z mapą musza za- 
wrzeć jaknajściślejszy kontakt. Mu 
szą znać najkrótsze szlaki ` kolejo= | 
we, wiodące do miast, muszą umieć. 
podróżnemu wykombinować najkrót 


- | — O której odchodzi pociąg...? 
— Ci ludzie muszą świetnie znać = FA: DRE? 


pełne treści, pytanie: 


— 


ELEGANCKI TRWAŁY 
KOŁNIERZ 


KURJER POLSKI SPORTOWY 


TENISIŚCI WARSZAWSCY POKO- 
NALI WROCŁAW 4:1, | 
Sukcesem polskich tenisistów zakoń- 
czony został w hali krytej Wrocławia 
mecz tenisowy Warszawa — Wrocław. 
Zwyciężyła Warszawa w stosunku 1:1. 
Wieczorne spotkania niedzielne dały 
następujące wyniki; 

Tarłowski, po ładnej grze, pokonał 
Fromlowicza 6:3, 6:1, 6:1. 

"Tarłowski pokonał Bretera 6:2, 6:2, 
6:1, wywołując zachwyt publiczności 
swą piękną śrą. 

W grze podwójnej para polska Tło- 
czyński — Tarłowski, po zaciętej walce 
pokonała parę niemiecką Nitsche — 
Fromiowicz 6:3, 6:1, 4%, 1:6, 7:5. 
MISTRZ EUROPY POKONAŁ MI- 

STRZA OLIMPIJSKIEGO. 

Bokserski mistrz Europy Niemiec 
Hornfischer pokonał na punkty dwukro 
tnego mistrza olimpijskiego Szweda 
Svenssona. 

POLSCY PIŁKARZE WEZMĄ UDZIAŁ 
W. OLIMPJADZIE. 

Dotychczas do olimpijskiego turnieju 
piłkarskiego w Berlinie zgłosiły się na- 
stępujące państwa: Egipt, Bułgarja, E- 
stonja, Finlandja, Haiti, Indje, Włochy, 
Japonja, Norwegja, Austrja, Peru, Pol- 
ska, Szwecja, Węgry i Stany Zjedno* 
czone. 

KOSZYKARZE CHIŃSKO-AMERY= 

KAŃSCY W WARSZAWIE. 

Wczoraj wieczorem przybyła do War- 
szawy drużyna studentów 'chińsko-ame- 
rykańskich w koszykówce z Berlina. 


Goście ulokowańi zostali na stadjonie 
Wojska Polskiego i rozegrają dziś i ju- 
tro dwa mecze w Warszawie. 

Oba mecze odbędą się w lokalu sto- 
łecznej YMCA, przytem dziś, we wło- 
rek, drużyna zagraniczna rozegra mecz 
koszykówki o godz. 19,30 ze stołeczną 
YMCA, a jutro, w środę, o tej samej po- 
rze i w tym samym lokalu, z stołeczną 
drużyną AZS 


NA SZEROKIM ŚWIECIE, 

— Po sobotnich rozgrywkach w mi- 
strzostwie pierwszej Ligi angielskiej pro 
wadzi Sunderland przed Derby County, 
Ruddersfield i Arsenalem. Ten ostatni 
klub broni tytułu mistrzowskiego. 

— Międzynarodowy Związek bokser- 
ski przewiduje, że bokserski turniej o- 
limpijski w Berlinie zgromadzi 218 za- 
wodmików z 37 państw. 

Ze względu na tak wielką liczbę za- 
wodników walki toczyć się będą w 
pierwszych trzech dniach turnieju na 
dwóch ringach równocześnie, 

Hokeiści uniwersytetu Oxford przegra 
li w Pradze do miejscowej drużyny LTC 
16:0. 

— Podczas wielkich zawodów pływa* 
ckich w Pradze, sensacją był ik ju 
njorki praskiej, Klatowskiej (Slavia), 
która przepłynęła 100 mtr. stylem dowol 
nym w doskonałym czasie 1:16,4. Wyni- 
kiem tym Klatowska wysunęła się na 
drugie miejsce wśród sprinterek czes- 
A rokuje wielkie nadzieje na przy” 


"KIFET 


GWIAZDKA! „Śpiew szyn tramwajowych“ 


Hałas nie pozwala nam na pracę! 


NOWOŚCI 


3935 
Buyno - Arctowa. Zielony Szale- 


niec, Powieść  automobilowa 
zł. 4—, opr. + * 

— Wieś szczęśliwa, wyd H zł. 20. 
opr. , > ” 

Konopnicka, Poeżje dla dzieci, 200 
utworów wybranych zł, 3—, opr. 

Norblin, Cztery książeczki obraz- 
kowe, ręcznie kolorowane, z tek- 
stem dla dzieci; Jak to bywa w 
szkole, Dzieci na wsi, W zimie, 
Dzieci pracują, Każda s ə « » 
trzy do wyboru , . 

Porębski, Samochód wychodzi z Tas 
bryki, zajmująca powiastka o wy- 
robie samochodów, z 25 rys. = „ 

Saryusz - Stokowska. Coraz prę- 
dzej, Na lądzie, w wodzie i w 
Puwesto so 16) 44, „8 laa 

Mokrzycki. Teraźniejszość, prze- 
szłość i przyszłość lotnictwa, 
zł. 2.80, opr. . 

Kraszewski J. I. Powieści o 'daw- 
nym obyczaju, Chata za wsią 4— 
opr. 6.20, Czarna Perełka 3—, 
opr. 5—; Komiedjanci 6—, opr. 
8.50. Morituri 5—, opr. 7.40. Re- 
surrecturi 4——, opr, 6.20. Złote 
jabłko 5—, opr. 7.40. Komplet 
24-—, opr.36—, (na raty po 4 zł.) 

Czerwone Książki: Chambers — 
Czerwona Stopka. Mowery — 
Dziewczę z Bożej łaski. Grey — 
Krwawe Pogranicze, Legja Stra- 
ceńców, Kanjoń Wielkich Dę- 
bów, Kwiat Colorado. z tom 
zł 450, opr + +4 y 


4.80 


. 6.50 


TANI BAZAR 


WIELKI WYBÓR KSIĄŻEK TANICH 
LUB PO CENACH ZNIŻONYCH 
Bianca. Legendy o kwiatach, z 24 


kolor. ilustr, (12—), kart. «4.50 
Dyakowski. O dawnych łowach 
(7.50), kart. . . 2.80 
Kipling, Takie sobie bajeczki, każ- 
da część (3.40) po . . 1.80 
Or-Ot. O Jasiu Sowizdrzale, o Ja- 
siu Dręczycielu, Zaczarowana 
Królewna (3—) po. o . 1.50 
Popławski, Podania o starożytnych 
półbogach, z 12 tabl, kol. (7—)] 3.20 
Porazińska. Kichuś. Majstra Tenk 
śliny (5.20), kart. , . . 280 
Rabska. Baśnie Kaszubskie z 13 „o- 
brazkami (7.50), kart. . . 2.80 
Thompson. Dzielny rogacz z- lustr. 
(5.50), kart, . . 1.80 
Zajmujące Czytanki. 74 a E Mis 
ki w kolorowych okładkach z 
powiastkami (—.70) po . . .—40 
Barzykowski i Jaroszyński, Pod- 
ręcznik fotografji (6.—) brosz. 3.20 
Mazurkiewicz. Hodowla kwiatów w 
mieszkaniu (6-—) . . 3,20 


Hoene - Wroński. List do papieży, | 
„na pięknym papierze (7—) . 


NA DŁUGIE. "WIECZORY 


Lanczar, Pasjanse. 50 z jednej i: 2 
sę Wytwórna Jańszka w okład 


Ù 280 
Stefanowski. Br y dź racjonalny, 
praktyczna, opr, 6.—, brosz, . . 4.50 
Cuibertson. Jak grać w brydża, 
książka światowej Eoy I SE 
tacja, opr. 11—, brosz. . . 


M. ARCT 


WARSZAWA NOWY ŚWIAT 35 


Mokotów otrzymał 
nowe targowisko 


W tych dniach otwarto nowe tar- 
gowisko miejskie przy ul. Madaliń- 
skiego 12, w pobliżu ul. Łomnickiej. 
Jestto pierwsze targowisko miejskie 
uruchomione od 26 lat, gdyż od roku 
1909, t. j. od otwarcia hal i targowi- 
ska na pl. Kazimierza Wielkiego aż 
do r. b. nie podejmowano żadnych 
poczynań inwestycyjnych w dziedzi- 
nie miejskich urządzeń targowych. 

Na targowisku znajdują się zdro- 
je z wodą filtrowaną, ubikacje pu- 
bliczne i Ścieki kanalizacyjne. Do 
czasu ukończenia stałej instalacji e- 
lektrycznej, targowisko oświetlone 
jest za pomocą specjalnych lamp re- 
flektorowych. 

Wobec uruchomienia nowego tar- 
gowiska skasowano prowizoryczny 
postój wozów i tarz na ul. Madaliń- 
skiego, odbywający się dotychczas w 
warunkach antysanitarnych,' 


z 


(ks) Niema u nas najmniejszego 
zrozumienia dla warunków pracy. 
Przejawia się to szczególnie w dzie 
Gzinie hałasomanji panoszącej się | 
u nas niepodzielnie. Wytwarza | 
rozmaite dźwięki o mniejszem, a 
częściej  większem natężeniu, 
potrzebne, a częściej niepotrzebne, 
bez ogłądania się, czy to innym nie 
przeszkadza, 


PRAWDZIWE PIEKŁO 
Wi tych warunkach praca staje 
się często niemiożliwa, a kompetent 
ne czynniki zdają się nie intereso- 
wać tą sprawą zupełnie. Jedynie 
spoczynek nocny podlega ochronie, 
lecz jest to ochrona czysto for- 


malna, w praktyce bowiem kamie- 
nica warszawska jęst często w cią 
gu całej doby piekłem, w którem 


trudno wysiedzieć. Przyczyniają 
się do tego walnie ściany, przewo- 
dzące z idealną doskonałością dźwię 
ki (kiedyż doczekamy się jakiegoś 
rozporządzenia, wprowadzającego 
obowiązek izolacji dźwiękowej mie- 
szkań, przynajmniej w 
domach?) | 

Dzisiaj jednak ograniczymy się 
do omówienia kilku, przypadkowo 
dobranych, fragmentów zagadnie- 
nia hałasu ulicznego. 


nowych 


ŚPIEW SZYN TRAMWAJOWYCH 
Od kilku dni mieszkańcy do- 
mów, stojących w pobliżu zakrętów 
torów tramwajowych, zgrzytają co 
chwila bezsilnie zębami z wście- 
kłości. A przyczyną tego jest prze- 
rażliwy „śpiew szyn tramwajo- 
wych“ odzywający się, skoro tyko 
wagon przejeżdża po krzywiźnie. 
„Śpiew* ten, o dźwięku przejmu- 
jącym, przedziera się przez szczel- 
nie zamknięte okna i uniemożliwia 
ludziom poprostu życie. — Odrobi- 
na dobrej woli ze strony zarządu 
tramwajów i nieco więcej smaru 
położyłoby kres tej udręce, 


DLACZEGO TAK GŁOŚNO? 

Jedzie straż pożarna. Syrena sa- 
mochodu wyje nieustannie, a co 
chwila odzywa się donośny i ostry 
głos dzwonu. Ludzie odrywają się 
od zajęć i zatykają sobie uszy Ty- 
"|tają: „Pali sie?“ Skad! Pożar już 
dawno ugzaszono. Straż wraca obec- 
nie triumfalnie do koszar, oznaj*| 
miając w ten sposób zwycięstwo | 
nad groźnym żywiołem. Brawo! 
Cieszymy się z sukcesu, tylko poco 
ten hałas? 


POCO TAKI DUŻY DZWONEK? 
Na motorniczych tramwajowych 


mie angażuje się, o ile nam wiado- | 


mo, ludzi głuchych ani o przytępio- 
nym słuchu. Mimo to dzwonek, któ- 
rym konduktor daje sygnał odjaz- 
du wydaje dźwięk tak donośny, że 
mógłby obudzić umarłego. Cierpia 
na tem oczywiście pasażerowie % 
przedniej platformy. — Problem 
ten rozwiązano pomyślnie w auto- 
busach, instalując tam stosunkowo 
ciche sygnały. Natomiast w no- 
wych wozach tramwajowych, fakt 
charakterystyczny, dzwonki wyda- 
ją głos jeszcze silniejszy. Zdaqe się, 
że to jest zbyteczne. 
HULAJ DUSZA... 

Nocną porą wraca towarzystwo 
z wesołej libacji. Są w doskona- 
łych humorach, co przejawia się w 
„Śpiewie' przechodzącym, zależnie 
od temperamentu, w ryk lub wycie, 
Później ktoś opowiada „doskonały“ 
dowcip i wszyscy „pękają“ ze śmie- 
chu, który przybiera bardzo niepo- 
kojącą formę akustyczną. — Poste- 
runkowy obserwuje to wszystko 
olimpijskim spokojem i ani myśli 
interwenjować, a tymczasem sen 
uciekł już z powiek wielu osób, do 
których doszły poprzez zamknięte 
okna objawy dobrego humoru liba- 
cjonistów. 

TE KLAKSONY... 


kA 


ʻi 


To są oczywiście drobiazgi. Alei 
skoro nagromadzi się ich tysiąc, | 


życie staje się nieznośne, a praca 


niemożliwa, 


Istnieją jednak jeszcze inne ha- 
łasy, o charakterze bardzej po- 
wszechnym, wymagające szczegól- 
nie szybkiego unormowania. Mamy 
na myśli sprawę sygnałów samo- 
chodowych, które mimo postepują- 
cej demotoryzacji coraz bardziej 
nękają ludzi. Rozpowszechniły się 
bowiem typy trąbek, syren i klak- 
sonów, wydające szczególnie prze- 
raźliwe dźwięki. A pozatem szofe- 
rzy warszawscy nadużywają wyraź- 
nie tych sygnałów. Sprawa ta wia- 
że się Ściśle z kwestja regulacji 
ruchu ulicznego; która dojrzała już 
chyba do unormowania. 


WPROWADZIĆ OPONY 
Drugą poważną  bolączką jest 
nierozwiązany problem wozów, plat 
form i innyeh wehikułów, na ko- 
łach z żelaznemi obręczami. Wy- 
twarzają one nieznośny hałas, 
szczególnie na ulicach o większym 
ruchu towarowym, które są z regu- 
iy wybrukowane kamieniem, a nie 
wyasfaltowane. Pojawiły się wpra- 
wdzie już pierwsze platformy na 
oponach samochodowych, ale przy- 
kład ten nie znajduje wielu naśla- 
dowców. A szkoda! — Możeky jed: 
nak wprowadzić w tym kierunku pe 
wien, oczywiście stopniowo i roz- 

sądnie realizowany, przymus? 


Wszystkie sklepy otwarte 


do D-ej wieczór 


Cieszymy się zwykle na przedłuże- 
nie o dwie godziny czasu handlu w 
tygodniu przedświatecznym. W tym 
roku, ku ueiesze konsumentów, a 
przykrości sprzedawców, termin ten 
został przyspieszony, nie ze względu 
zresztą na święta, lecz z powodu no- 
wych przepisów o godzinach handlu. 

ı Już w dniu wczorajszym wszystkie 
sklepy mimo wybicia godziny siód- 
mej, były otwarte i czynne w dal- 
szym ciągu. Ludzie zajęci pracą za- 
wodową, którym do 7-ej trudno było 
wyrwać się aby załatwić konieczne 
sprawunki, wczoraj, powoli, nie spie- 
sząc się, oglądajac wystawy, na któ- 
rych wszędzie wg. nowego rozporzą- 
dzenia znajdują się uwidocznione 
ceny, załatwiali sprawunki. I właści- 
ciele sklepów, którzy dotychczas lękli- 
wie rozglądali się przed sklepem, czy 
gdzieś w pobliżu nie znajduje się po- 
licjant, któryby nałożył mandat kar- 


ny zą niezamykanie sklepu po przepi 
sanym terminie i w dalszym eiągu u- 
prawianiu handlu — odetchnęłi z ul- 
gą. I znikło gdzieś wczoraj bez śladu 
to słynne dobijanie się po godz. 7-ej 
do sklepów i ten straszny ścisk, jaki 
w nich zwykle panował bezpośrednio 
po ich zamknięciu, Wczoraj ludzie 
mieil czas, pełne dwie godziny, nie 
musieli błagać o otwarcie drzwi skle- 
pu, nie musieli oglądać się trwożnie 
i wślizgiwać ukradkiem, mogli za- 
łatwić wszystkie swoje zakupy po- 
woli i z rozwagą. To też ruch we 
wszystkich sklepach był dość duży. 
Obejmował on głównie sklepy żyw- 
nościowe, pozatem perfumeryjne, 
materjałów piśmiennych, konfekcyj- 
ne i zabawkarskie. Widać mieszkań- 
cy stolicy czynili przygotowania do 
gwiazdki, i przygotowywali prezen- 
ty dla rii najbliższych. 


Kupony do pociągów świąteczny 


można nabywać od jutra 


Wzorem lat ubiegłych, Warszaw- 
ska dyrekcja kolei państwowych 
wprowadza przy wyjazdach z War- 


'szawy na święta kupony kolejowe, u- 


prawniające do wejścia do wagonu do 


'6branego przez podróżnego pociągu. 


Kupony będą wydawane przez kasy 
biletowe bezpłatnie przy nabyciu bi- 


letu. 

Przedsprzedaż biletów rozpocznie 
się już 18 b. m. Pociągi z kuponami 
będą kursowały już od 21 b. m. Ku- 
pony będą stosowane w pociągach do 
24 b: m. włącznie. W pociągach pod- 
miejskich kupony nie będą wprowa- 
dzone. 


PAOJWYY KURIER PISKI DOOSI 


KONCERT 
Z POZNANIA 


AUDYCJA RADJOWA 
WR WTOREK 17.X11. © GODZ. 22.00 


KONCERT SYMFONICZNY 
Z POZNANIA 
z udziałem artystów drezdeńskich. 
Jutro, t. j. we wtorek, 17 b. m. o 
godzinie 8-ej wieczorem w Pozna- | 
niu odegrany będzie koncert symfo- 
niezny, w którym orkiestrę poprowa 
dzi Paul Kaempen;, kapelmistrz Fil- 
harmonji Drezdeńskiej, przybyły do 


operą nie miała tego powodzenia, 
na które zasłużyła, jedynie dlatego, 
że tekst libretta był nieudolny, * 

Do programu koncertu wchodzi je 
szcze symfonja C-moli, numer 1 
Brahmsa, o której słynny kapel- 
mistrz von Buelow powiedział, że 
jest Symfonją X, dalszym ciągiem 
Symfonij Beethovena. W rzeczywi- 
stości występują w niej wyraźnie 
reminiscencje beethovenowskie. 

Koncert ze studja poznańskiego 
transmitować będa wszystkie rozgło 
śnie polskie. 

SZLAKIEM ORZESZKOWEJ 
Radjowy reportaż jiteracki 

Dnia 17 grudnia o godz. 18,30 Gabrje- 
la Pauszer w radjuvrym repcrlażu lite- 
rackim, zatytułowanym „Szłakiem Orze- 
szkowej', przypomni słuchaczom po- 
staś prostą i szlachetną wielkiej powie- 
scjopisarki poiskiej, 

ŚPIEWAJMY KOLENDY 
Audycja dla dzieci szkolnych przez 
Radjo 
W ramach szkolnej audycji radjowej, 
dnia 17 grudnia o yodz. 12.15 zamiast 
zwykłych piosenek o charakterze ludo- 
|wym, nauczą się dzieci w tygodniu 
| przedświątecznym wielu pięknych ko- 
jlend pod kierownictwem prof. Bronisła 
wa Rutkowskiego. Audycje, „Śpiewajmy 
piosenki” cieszą się wśród dziatwy szkól 
nej ogromnem zainteresowaniem. Listy, 
otrzymywane od szkół z całej Polski, 


Poznania na zaproszenie rozgłośni | stwierdzają, że dzieci z niecierpliwością 


Polskiego Radja, Jako solistkaw'wy= 
stąpi w tym koncercie znana piani- 
stka — Nadzieja Padlewska. 
Program koncertu składa się z ro 
mantycznej uwertury do opery, We- 
bera „Euryanth*. Strona muzyczna 
tej opery, jest Świetna, aczkolwiek 


oczekują audycji i z zapałem uczą się na 
dawanych piosenek. 


GRUŹLICA ZWIERZĄT DOMOWYCH 

Dnia 17 grudnia o godz. 18.55 prof. 
Zygmunt Szymanowski zabierze głos w 
nader pożytecznym odczycie, a miano- 
wicie, mówić będzie o gruźlicy wśród 
zwierząt domowych. 


|działu Handlowego Sądu 


W wirze życia 


Zmamowane niedzielne 
przedpołudnie 


(s) Umówmy stę, żeby w niedzielę 
przedpołudniem nie chodzić do ka- 
WLATRL. 

Spróbujmy. Na krótko. Na prze- 
ciąg dwóch, trzech tygodni. Nie na 
dłużej, 

Zdobądźmy się na ten heroiczną 
wysiłek. Wiem, wymaga on poświę- 
cenia, ogromnego pabungconid, ale 
spróbujmy. X 

Tym szaleńczym pomysłem natchnę 
ła mnie niedzielna przechadzka po 
kawiarniach warszawskiego śródmie- 
ścia, 

Go tam się działo! Straszne. Po- 
prostu straszne. 

Powietrze tak gęste, że można je 
było krajać nożami. Przy każdym 
stoliku dziesięć osób. Prawo fizycz- 
ne, o tęm, że na jednem miejscu tyl- 


i|iko jedno ciało może się znaleźć, z0- 


stało jaknajdokładniej obalone. 

W siwem od dymu papierosowega 
powietrzu twarze blade, wymizero- 
wane, zmęczone. 


Nic dziwnego. Ci ludzie siedzą tu 
od świtu. W niedzielę zrywają się z 
łóżka wcześniej niż w dzień powszed- 
ni i co sił w nogach pędzą do kawiar- 
nt. Trzeba zająć stolik. O godzinie 
jedenastej wszystko Już będzie zaję- 
te, nawet marzyć nie będzie można o 
zdobyciu miejsca. Ci, którzy przyjdą 
|późmiej z zazdrością będą tylko mogli 


patrzyć na, szczęśliwców za stolika- 


mi, 

Więc może spróbujemy: Tylko 
|iprzez dwie, trzy niedziele, zobaczy: 
my, że można niedzielne przednpołud> 
mie „przeżyć! bez dusznej, zadymio- 
nej sali kawiarnianej. 

Przez cały tydzień owszem, nie 
| bronię nikomu prawa do „pół czar- 
nej”, ale marnować na nig jedno wol- 
LE przedpołudnie w tygodniu, najmil- 
„sze: niedzielne: godziny, to naprawdę 


nie wiele ma zdrowego sensu. 
= 


Zmiana rozkładu: Jazdy 
tutobusów 


na linji Warszawa— 
Skolimów 

Oddział komunikacji samochodowej 
P, K. P. wprowadził nowy rozkład 
jazdy na linji Warszawa — Wilanów 
— Skolimów — Chylice, a mianowi- 
cie: 

Warszawa dworzec Główny odjazd 
godz. 6 m. 05 (kursuje w dni robo- 
cze), godz. 7 m. 00, g. 8 m. 40,g. 11 
m. 30, g. 12 m. 30 (w niedziele, świę- 
ta, soboty i dni przedświąteczne), 
godz. 13 m. 40, g. 14 m. 45, g. 15 m. 
50, g. 17 m. 25, g. 18 m.:20, g» 20 
m, 20i g. 28 m. 35. Autobusy odcho- 
dzące o zg. 7 m. 00, g. 14 m. 45 i g. 
20 m. 20 dojeżdżają do Chylice i wra- 
cają do Skołimowa, skąd odchodzą 
rozkładowo do Warszawy. 

Ze Skolimowa odjazd: o godz. 7 m. 
00 (kursuje w dni robocze), godz. 8 
m. 00 (przybywa z Chylice), g. 9 m. 35 
godz. 12 m. 25, g. 13 m. 25 (kursuje 
w niedziele, święta, dni przedłwią- 
teczne i soboty), £. 14 m. 35, g. 15 
m .45, (przybywa z Chylic), godz. 16 
m. 50, g. 18 m. 20, g, 19 m. 15 ig. 
21 m. 52 (przybywa z Chylice) i godz. 
0 m. 25. 


Syndyk tymczasowy masy upadłości 
Samuela Arona Singera, adwokat Lu- 
dwik Zmieczorowski komunikuje, iż Sąd 
Okręgowy w Warszawie w Wydziale 
Handlowym decyzją z dnia 6 sierpnia 
1935 roku wyznaczył, stosownie do art. 
511 Kod, Handl, nowy jednomiesię: szny 
termin prekluzyjny do sprawdzenia wie 
rzytelności wymienionej masy upadio- 
ści, zaś Sędzia Komisarz, stosownie do 
powyższej decyzji wyznaczył terminy 
sprawdzeń na dnie; 124i 14 lutego 1936 
roku o godz, 13-ej w sali zebrań Wy- 
Okręgowego 
w Warszawie, przy ul. Miodowej Nr. 15 
(pokój 222). Wierzycielk, którzy spraw- 
dzeń nie dokonają, nie będą należeł = 
mających nośtepić podziałów fimdusz 
masy upadłości, p 
i Syndyk Tymc''-u' 
(—) Ł. Zm A7 
APwak jt 


y 
„ska 


Śr. 8. 


Michał Rawifa= | Witanowski 


50 lat na posterunku 


Dzieje Tow. Dobr. dla chrześcj. w Piotrkowie 


Przyjrzyjmy się teraz, jakie 
to liczne zakłady użyteczności 
publicznej, wprowadziło w ży- 
cie Tow. Dobroczynności, i ni- 
mi prawie dotąd się chlubi. W 
zobrazowaniu ich posiłkowa- 
liśmy się drukowanymi „Rocz- 
nikami“ sprawozdawczymi, ma- 
terjałem archiwalnym i własną 
obserwacją. Pomocą też nam 
były zestawienia cyfrowe, ogło- 
szone w jubileuszowem oblicze- 
niu prac Towarzystwa. - 

Chronologicznie pierwsze miej- 
sce w instytucjach tych, zajmu- 
je Tania Kuchnia, czynna 
od dnia 11 stycznie 1885 r. przy 
ul. Kaliskiej, od roku zaś 1899 
mieszcząca się we własnym 
gmachu T-wa. W połowie 1914 r. 
przeszła pod opiekę Komiietu 
Obywatelskiego, dostarczywszy 
najbiedniejszym przez cały czas 
swego istnienia 300.878 obiadów! 

Zakład Rodzina Adeli. 


Zgodnie z wolą założyciela Burg- 


harda, przyjmowane są do nie- 
go dziewczęta wyznania rzym- 
sko-katoiickiego, sieroty, w wie- 
ku od lat 4 do 8, pochodzące z 
Piotrkowa lub najbliższej oko- 
licy. Liczba dzlewcząt wycho- 
wywanych w zakładzie, aż do 
wyuczenia się jakiego rzemio- 
sła czy fachu, wahała się rocz- 
nie między 7 a 12. 

Ochrony, które siecią ca- 
łą miały pokryć miasto, pow- 
stawały stopniowo. - 

Ochrona Nr. I — to dawna 
ochronka miejska im. św. Ka- 


ZDANIEM ZOE ZZ DZ DOZ LÓCCLO |. TCZEW. O WO DZIEL Z WLOZZZ ZZOZ E , TEA 


L „gniska Podoicerskiego” 


w Piotrkowie 


Z dniem 15 bm, kierow: 
nicćwo bufetu „Ogniska 
Podoficerskiego* w Piotr- 
kowie objął p. Józef Ka* 
szyński, wybitny fachowiec 
w dziedzinie gastronomicz- 
no-kulinarnej, który posia- 
da za sobą przeszło 20 let- 
nią praktykę w tej branży, 
jak również cukierniczej. 
Na inaugurację oprócz nie- 
zwykle licznego zastępu 
Korpusu podoficerskiego z 
rodzinami, przybyli również 
oficerowie miejscowego gar« 
nizonu, oraz przedstawicie- 
le kół obywatelskich, co 
świadczy nader dodatnio o 
harmonijnem współżyciu 
sfer wojskowych- ze ‘spos 
łeczeństwem w Piotrkowie. 
Salony. „Ogniska « Podofi- 
cerskiego*, wytwornie urzą» 
dzone, skupiają liczne koła 
towarzyskie, a wzorowo, so= 
lidnie i umiejętnie prowa: 
dzony przez p. Kaszyńskie- 
go dział gastronomiczny 
spotyka się z ogólnem uz- 
naniem. Trzeba przyznać, 
że słusznie. Bo istotnie 
ceny są niskie. Porcja z 
maszyny 50 groszy, dosko- 
nały obiad z 2 dań 1 złoty, 
z 4 dań 1,50 zł, przyczem 
dla stałych abonentów p. 
Kaszyński przyznał 15 proc. 


Redakcja i Administra 


-niska wydane. 


mili, przy Krakowskiem Przed- 
mieściu Nr. 30. Otwarta w r. 
1521 przez Andrzeja Szydłow- 
skiego i Ks. Bryksa po zorga- 
nizowaniu Tow. Dobroczynno- 
ści oddana pod opieką nieza- 
pomnianej pamięci siótr Ś. p. 
Felicji i Emilji Krzywickich. By- 
wało w niej średnio po 115 
dzieci w ciągu roku 
ta po 403 (I) latach istnienia 
wskutek „zwaloryzowania” fun- 


duszów w 1924 r. przestała dzia- | 


łać. *). (Dziennik Narodowy). 
chrona Nr. ll, założona d. 

25 lipca 1897 r., w domu Tow., 
liczy średnio po 106 dzieci rocz- 
nie. 
Ochrona Nr. Iil — istnieje od 
1904 r., pierwotnie przy ul. Ka 


liskiej, za młynem parowym, a 


następnie przeniesiona na ul. 
Sulejówską. Przeciętnie liczy 
po 68 wychowańców. 


Ochrona Nr. IV otworzona 


staraniem Związku Katolickiego 
w dn.: 10 września 1911 r. na 
Wielkiej Wsi, przy ul. Handlo- 
wej Nr. 16.. Bywało dzieci po 
60 rocznie. > 
Ochronka Nr. V otwartą zo- 
stała w roku 1912 przy ulicy 
Szklanej, w dzielnicy fabrycznej, 
szycaraiła po 70 dzieci rocz- 
nie => 
Ochrona Nr. VI założona sta- 
raniem p. Ludwiki Kokczyńskiej 
czynną była od 5 stycznia 19/4 r. 
na Szczekanicy, licząc średnio 
po.50 dziatwy rocznie. Wsku- 
tek wojny od r. 1919 zamknięta. 


rabatu — i mie pobiera 
się dodatku za obsługę ze 
względu ma. ściśle towa- 
rzyski charakter lokalu, 
do którego wstęp, mają 
członkowie „Ogniska Poe 
dof.“ i ich rodżiny, oraz 
osoby,  posiddające karty 
wstępu, przez Zarząd Og- 


DEE ZIE ZZOZ ZOZ OZZIE ZK 
Tran dla dzieci . 
Towarzystwo Przeciw: 

gruźlicze w Piotrkowie za 

kupiło 100 kg. beczkę te= 
gorocznego, zimnotrwałego 
tranu leczniczego w naj- 

"wyższym gatunku, marki 

Gold-Medal-Norwegja. 


Tran wydawany jest w 


Poradni  Przeciwgruźliczej 
bezpłatnie dzieciom, które 
pozostają pod opieką le 
karską. Peg. 


Towarzystwo projektuje 
rozszerzyć w bieżącym se 
zonie zimowym akcję tra- 
nową na większą ilość dzie= 
ch Projektowane jest na» 
bycie jeszcze 2 — 3 be- 
czek tranu, co uzaleźnione 
jest od wpływów osiągnię- 
tych w czasie „Dni Prze- 
ciwgruźliczych*. 


Nie szczędźcie ofiar! 


Ochrona: 


„| no 
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Doskonała kuchnia. 


„ Tymcz. Komitet 
Gosp.-Społeczny 
w Piotrkowie 


Z wczorajszego „Dzien 
nika Narodowego" dowie= 
dzieli się Czytelnicy nasi, 
że na miejsce BBWR. pos 


nowa organizacja, 'skupiają» 
ca wszystkie żywioły, hoł- 
dujące państwowo twórczej 
ideologji. Jeżeli antago. 
niści polityczni sądzili, że 
przez likwidację BBWR, 
powstanie pustka, to są w 
błędzie. Jesć w toku przy: 
gotowań akcja . do zorga- 
nizowania 3 eein 
obozu, opartego na şzero= 
kich.-podstawäčh pracy dla 
państwa. Na niedzielnem 
likwidacyjnem zebraniu, po 
zlikwidowaniu agend miejs» 
cowego Bloku, postanowio- 
jednomyślnie powołać 
do -życia Tymczasowy Ko» 
mitet Gosp.-Społeczny dla 
kontynuowania dalszych 
prac w terenie. ” ` 

Do. Komitetu tego wy- 
brani zostali “pp: Piik osa: 
Chlebowski, - Depta, dyr, 
Władysław * Herzig, dyr. 
Kruszyński; Dworczyk, dyr, 
Jakubowski, mec. Bronisław 
Owczarek, * radny miasta 
p. Marjan OSzysz i prezes 


Warszawski. » 

Należy więc przedewsżystkiem 

zaopatrzyć się w materjały opa- 

lowe. Węgiel w najlepszym 

gafunku posiada a! 

„ELIBOR” 

w PIOTRKOWIE 

ul. Słowackiego 34 
TELEFON 10-61. ~ 

Hurt i detal. 


Dostawa na- 
tychmiastowa na miejsce ! 


„Wszyscy do walki z gruź: 


licą! 
A Ae SZACIE TE 
Zginął pies — wilk 


4 miesięczny — „As“, własność 
p. Józefa Łuczyka ul. Tomic- 


kiego 34 m. 1. Za wskazanie 
lub odprowadzenie „Āsa“ prze- 


znaczam odpowiednie wynagro- | 


dzenie. 


wołaną zostanie do życia. 


RESTAURACJA 


„NIESPODZIANKA” 


w Piotrkowie, Aleja 3-go Maja 12. 
Telefon N2 13-55. 


Ceny nader przystępne. 
Osobne gabinety. 
Przygrywa doborowy zespół artystyczny. 


vi 


Wyborowe trunki. 


|Z Walnego Zebrania 


|prezesa D-ra. Otrębskiego 


cia ul. Słowackiego 28 parter, w 


+łokształtu 


 Piotrkowskich 
rzemieślników 
chrześcijan 


W toku -obrad przema: 
wiali ‘równieź - "Prezes 
izby Rzem. Kopczyński i 
Dyrektor Izby Dobosz. 

B. Prezes Wesołowski od- 
czytał wniosek Zarządu o 
wykluczenie z organizazji 
rzemieślniczej p. Ruzgi, w 
związku z kampanją praso- 
wą, w jednem z: pism na 
temat stosunków w Tow: 
Rzemieślniczem i w  Rze- 
mieśln. Kasie Kredytowej. 

Przeciw wnioskowi ośa 
wiadczył się p. Eugenjusz 
Bartenbach, prezes Cechu 
Rzeźników, domagając się 
gruntownego. -zbadania ca» 
: . tej sprawy. 
Większością "głosów " zgro» 
madzeni przyjęli . wniosek 
Zarządu. ieii 

Prezesa i 2 wicepreze- 
sów wybierze Zarząd spoś- 
ród swego grona. 

Dowiadujemy się, że p. 
Ruzga, prezes Cechu Pie: 
karzy, kieruję sprawę na 
drogę sądową, w związku 
z wspomnianą uchwałą. 
RODEO ZEE WRC DZT ZZ ZZ OZZĄ 


Z Piotrkowskiej 
Straży Ogniowej 


W niedzielę odbyło się 
w sposób uroczysty prze- 
kazanie sztandaru tej orga- 
zacji nowemu prezesowi 
radcy Węgorzewskiemu, po- 
przedzone rozdaniem dyplo- 
mów z ukończenia kursu 
wyszkoleniowego I stopnia 
kilkudziesięciu strażakom. 

Z remizy pomaszerowały 
wszystkie Oddziały, przy 
dźwiękach własnej orkiestry, 
na ul. Zeromskiego, do b. 


E 


po sztandar, z którym nas- 
tępnie w sprawnym ordyn- 
ku udano się na ul. Mickie= 
wicza, gdzie w mieszkaniu 
prezesa Węgorzewskiego od- 
była się ceremonja wręcze- 
nia mu sztandaru. W ak- 
cie tym breł udział rów» 


nież cały Zarząd Straży. 
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Czas odnowić 
prenumeratę 


Nr. 99. 


Ze sceny amatorskiej 


Niedzieli onegdajszej Sek- 
cja Teatralna Piotrkowskiej 
Ochotniczej Straży Pożar- 
nej odegrała w sali im. Ki- 
lińskiego 3 aktową kro» 
tochwilę Zwilkońskiego pt. 
„Idealista na prowincji“, 
Zespół ematořski, z druchen 
i druhów Straży, z poru- 
czonych sobie ról wywią» 
zał się ku ogólnemu zado- 
woleniu niezwykle licznie 
zebranej publiczności, © 
czem świadczyły długo nie. 
milknące oklaski rozbawio- 


nej publiczności. 

W‘ antraktach przygrya 
wała własna, nowoszorga- 
nizowana orkiestra Straży 
pod osobistem kierownice 
twem p. dyrektora Włady» 
sława Celejowskiego. Gra 
amatorów stała na właści- 
wym poziomie i stanowi 
zapowiedź. że Sekcja Amar 
torska Straży: Pictrkowskiej 
zajmie przodujęce miejsce 
wśród miejscowych zespo» 
łów. » 


Gwiazdka bez preżentótw, 
Kłamstwo bez wykrętów, 
Bez pazurów kotka, => 
Herbata bez spodka, 
Exspose bez łgarstwa, 
Żarłok bez obżarstwa; 
Zabawa beż gwóru, 
Namiętność bez żaru, 
'Wesele. bez: gosti.” 

Stek niedorzeczności — 


Szczyt niedorzeczności 
Niech każdy pamięta: 
Beż piwa -„Braulińskiego 
Nadchodzące święta! 


Wypadek 
- samochodowy 
pod Tomaszowem 
Zdążający na -zebřanie 
rzemieślnicze do Piotrkówa 
pp: Prezes lzby Rzemieśl. = 
Kopczyński, wiceprezes Le: 
wandowicz i dyr. Dobosz, 
ulegli wypadkowi samochó* 
owemu przy wymijaniu 
furmanek. Samochód sto. 
czył się koło wsi Zawada 
do rowu i doznał lekkiego 
.. Dyr. Dobosz 
został pokaleczony i po 
przyjeździe do Piotrkowa 
został opatrzony w lokalu 


uszkodzenia. 


Związku rzemieślników 
chrześcjan, nie posiadają- 
cego zresztą podręcznej 


apteczki, która w lokalu, 
posiadającym tak licznie 
uczęszczaną salę, powinna 
być na miejscu. 

a A at a RE CD LWACDZ DZA ORRZÓWCÓAŃ 


Celem uniknięcia przerwy 
w dalszej dostawie „Dziennika 
Narodowego" prosimy wpłacać 
prenumeratę w Administracji 
ulica Słowackiego 28, parter, 
wejście od frontu, naprzeciw 
Ogrodu Kolejowego. 


ejście od frontu. 


WOS SWE WE EE ER OE Z E E - 
Ceny ogłoszeń. Za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 
O A O NA 
Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 
ZAK 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 
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